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EGZEMPLARZ BEZPŁATNY

RAŚ dla każdego
RAŚ jest organizacją dla każdego, 
komu zależy na rozwoju naszego 
regionu. Jeśli dostrzegasz korzyśc 
z wprowadzenia autonomii i  nie 
chcesz siedzieć z założonymi ręka-
mi, przyłącz się do nas. Wykaz tere-
nowych kół RAŚ
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ŚLŌNSKŎ SZWALBKA

Dla miłośników historii regionu polecamy 
artykuł Bartłomieja Bobuli o dziejach huty 
i dworca w rybnickim Paruszowcu, któ-
ry stał się inspiracją dla wielu tego typu 
obiektów w całej Europie, a dziś niszczeje 
na naszych oczach. 
� ➣�strona 7

Edytorial

Jak wygląda scena śląskiej polityki? Dlaczego 
Związek Górnośląski zrezygnował z wejścia na 
listy z RAŚ w zbliżających się wyborach samo-
rządowych? Ja długa jeszcze przed nami droga 
do uznania śląskiej etniczności? O tym w co-
miesięcznym felietonie Jerzy Gorzelik
  ➣�strona 3
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Śląski głos zabrzmi  
w sejmie

Paruszowiec  
– miejsce magiczne

Śląskie być albo nie być
Podczas ostatniego Marszu 
Autonomii, na który przyszło 
około 5 tys. zwolenników tej 
idei, ogłosiliśmy zebranie po-
nad 100 tys. podpisów o uzna-
nie Ślązaków mniejszością et-
niczną. Można powiedzieć: dwa 
sukcesy w jednym. Zgadza się, 
ale największy sprawdzian dla 
obywatelskiego społeczeństwa 
naszego regionu nastąpi 16 li-
stopada, kiedy to przy urnach 

wyborczych rozstrzygnie się, który z kandydatów 
zasiądzie w ławach sejmiku. Przed nami miesiące 
wytężonej pracy. Mamy jednak nadzieję, że ostat-
nie 4 lata naszych działań utwierdzały coraz więk-
szą liczbę mieszkańców regionu w przekonaniu, iż 
RAŚ to odpowiedni reprezentant śląskich spraw. 
I nie tylko w regionie, ale też na forum ogólnopol-
skim, a może i nawet europejskim. Działalność 
naszych radnych, zwłaszcza sejmikowych, po-
kazała, że najbardziej leży nam na sercu rozwój 
Śląska, dobrobyt jego mieszkańców i ochrona 
kulturowego dziedzictwa. Dlatego oddając w ręce 
czytelników wrześniowe wydanie „Jaskółki Ślą-
skiej” zachęcam do uważnej lektury, a przede 
wszystkim zastanowienia się nad przyszłością 
naszego regionu i nas samych pod szyldem par-
tii ogólnopolskich, które podchwytując śląskie 
hasła, będą nas nimi mamić, aby osiągnąć nad-
rzędny dla siebie cel – władzę w województwie. 
Nie chodzi przecież o zachowanie dóbr kultury, 
o polepszenie bytu mieszkańców, o rozumną po-
litykę historyczną, ale o rząd dusz, o którego być 
albo nie być można w Warszawie decydować, 
rzucać ochłapy śląskiej tłuszczy, która niedouczo-
na i niewykształcona na pewno się na nie połasi. 
Pamiętajcie też o tym, że ze wzmożoną siłą będą 
się pojawiać, a tak już się zaczyna dziać, artyku-
ły, głosy, hasła wyśmiewające RAŚ lub ukazujące 
nas jako zagrożenie dla integralności państwa. 
Nie dajcie się zwieść tym głosom, bo są one 
po to, aby odebrać RAŚ-owi społeczne popar-
cie, Wasze poparcie, a Was omamić. Dlatego 
zachęcam, jak co miesiąc, do lektury naszego 
miesięcznika, życząc sobie i Wam, Szanowni 
Czytelnicy, sukcesów w zbliżających się wybo-
rach, o których jeszcze nie raz z naszych łamów 
przeczytacie. 

Temat wydania

Ślązacy mniejszością 
etniczną: projekt 
ustawy trafi do sejmu

Trzy miesiące, kilkuset wo-
lontariuszy i tysiące osób 
zbierających wśród rodzin 
i znajomych. Największa ak-
cja społeczna na Górnym Ślą-
sku zakończona sukcesem.

Trud trzymiesięcznej, ciężkiej 
pracy, zaangażowania setek wo-
lontariuszy, którzy dzień w dzień, 

bez względu na pogodę, w największych miastach 
na Górnym Śląsku zbierali podpisy pod projektem 
zmiany ustawy o mniejszościach etnicznych i naro-
dowych, opłacił się.

18 lipca Ślązacy zawieźli do Sejmu ponad 140 ty-
sięcy podpisów . Trzy dni później, w Kancelarii Sej-
mu rozpoczęło się liczenie podpisów. Pierwszego 
dnia obecni przy otwarciu zaplombowanych skrzyń 
i przeliczeniu list byli pełnomocnik komitetu Jacek 
Tomaszewski i jego zastępca Jerzy Szymonek.

 – Procedura przeliczania głosów polegała na 
numeracji kart od 1-500, następnie każde 500 kart 
trafiało do teczki, która również była numerowana. 
Po takiej segregacji wszystkich kart przystąpiono 
do sprawdzania podpisów. Sprawdzano, czy wy-
pełnione są wszystkie pozycje na liście, każdy brak 
był odnotowywany w specjalnym raporcie – mówi 
Jacek Tomaszewski.

Ile dokładnie podpisów doliczono się w Sejmie? 
– Tego nie wiemy, bowiem procedura zakłada spraw-
dzenie tylko do liczby wymaganych 100 tysięcy – Je-

rzy Szymonek. – Z naszych wyliczeń wynika, że do 
Kancelarii Sejmu trafiło 140 254 podpisów – dodaje.

Weryfikacja zakończyła się 31 lipca, wtedy 
to marszałek Ewa Kopacz podpisała pismo, 
w którym poinformowała, że wniesiony przez 
komitet projekt zmiany ustawy zostanie skie-
rowany do pierwszego czytania w Sejmie. We-
dług ustawy ma na to trzy miesiące od mo-
mentu złożenia. – Dziękuję wszystkim, którzy 

zaangażowali się w zbieranie podpisów. Śląza-
cy swoje zrobili, czas pokaże czy naszym gło-
sem przejmą się posłowie z Wiejskiej – mówi 
Tomaszewski.
Zrzucić łatkę dupowatości

Przez 3 miesiące kilka tysięcy osób dokonało 
rzeczy, którą wielu uważało za niemożliwą: ze-

18 lipca delegacja Ślązaków zawiozła do Sejmu ponad 140 tys. podpisów.
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Strefa absurdu

Kartka z kalendarza

Górnośląska rzetelność 
doceniona

Wrześniowe „Kart-
ki z kalendarza” 
w naszej gazecie 
zazwyczaj dotyczą 
rozpoczęcia II Woj-
ny Światowej. Tym 
razem nie mam za-
miaru rozpisywać 
się o prowokacjach 
takich jak ta gliwicka 

czy obalaniu mitu wieży spadochro-
nowej, który to został już obalony na-
ukowo przez historyka IPN. Z powodu 
rocznicy rozpoczęcia we wrześniu II 
wojny światowej często umyka nam 
bardzo istotne dla Górnego Śląska 
wydarzenie, które miało swoje kon-
sekwencje zupełnie niedawno.  Do-
prowadziło bowiem do zwolnienia 
kompetentnego dyrektora Muzeum 
Śląskiego, pokazując przy tym mier-
ność choć w tym przypadku nie bier-
ność członków partii rządzącej. 

Dokładnie 4 września 1790 roku Tar-
nowskie Góry odwiedził Johann Wol-
fgang Goethe. Poeta na Górny Śląsk 
zawitał jako nadzorca fabryk w Illme-
nau. Celem wizyty była sprowadzona 
z Anglii dwa lata wcześniej maszy-
na parowa do odwadniania wyrobisk 
w kopalni srebra i ołowiu Friedrichs-
grube. Poza Tarnowskimi Górami Go-
ethe wraz z generałem armii pruskiej 
księciem sasko-weimarskim Karolem 

Augustem oraz hrabią Redenem zwie-
dził także Orzegów, Wieliczkę, Kraków 
oraz Częstochowę. Jednak jak wyni-
ka z listów z Wrocławia - napisanych 
po podróży - pozytywne  wrażenie wy-
warła na nim jedynie wizyta na Gór-
nym Śląsku. Spowodowały to zapewne 
dwa czynniki. Pierwszym była maszy-
na parowa i rozwiązania techniczne 
stosowane w kopalni. Goethe widział 
w nich nadzieję dla mającej problemy 
z odwodnieniem kopalni w Illmenau. 
Drugim było serdeczne przyjęcie po-
ety i rzesza wielbicieli jego twórczości, 
jakich spotkał w Tarnowskich Górach. 
Nie bez znaczenia były zapewne dobre 
stosunki, jakie poeta szybko nawiązał 
z tamtejszymi górnikami.

Efektem zachwytu poety stały się 
słynne słowa, które znalazły się w księ-
dze pamiątkowej kopalni. Jak pisze Ry-
szard Bednarczyk, na prośbę hrabie-
go Redena słowa pochwalające rozum 
kierujący osiągnięciami człowieka Go-
ethe skreśli już w karecie jadącej do 
Krakowa. 

Z dala od wykształconych ludzi na krań-
cu państwa, któż wam pomaga znajdo-
wać skarby i wydobywać je szczęśliwie 
na światło dnia?
Rozum i rzetelność są wsparciem je-
dynym,
To one dzierżą klucz do skarbów wszel-
kich, Jakie przechowuje ziemia.

Mimo wielu tłumaczeń na język polski 
sens słów pozostaje niezmienny, dlate-
go przez wielu najczęściej przytaczane 
są pierwsze dwa wersy okraszone su-
gestią pogardy, jaką poeta miał okazać 
dla tych peryferii. Jednak o zachwycie 
poety Tarnowskimi Górami i Górnym 
Śląskiem pisze w swoich pamiętnikach 
sam hrabia Reden. Dopiero po wizycie 
na ziemiach polskich zachwyt zelżał, co 
spowodowało, że Goethe niezbyt po-
chlebnie wypowiedział się o mieszkań-

cach Krakowa, z którymi miał styczność 
podczas tej samej podróży. Dla poety 
szansą podniesienia poziomu kultury 
byłoby wprowadzenie języka niemiec-
kiego w Polsce i popularyzacja za jego 
pomocą zachodniej kultury.

W dzisiejszych czasach pierwsze 
zdanie przytoczonych powyżej słów 
autora „Fausta” i „Cierpień młodego 
Wertera” można usłyszeć bardzo czę-
sto. Dzieje się tak już od prawie wie-
ku, kiedy to na Górny Śląsk przybyli 

niosący nam kaganek oświaty i kultu-
rę wysoką. Zresztą na Górny Śląsk, 
na którym analfabetyzm był sprawą 
marginalną, kaganek oświaty przy-
chodził z państwa, gdzie był liczony 
w dziesiątkach procent. Do dziś przy-
bywający tu politycy traktują te wizyty 
jak wyprawę do ciemnego ludu, który 
może się pochwalić jedynie krupnio-
kiem jako szczytem osiągnięć kulinar-
nych i tandetnymi szlagrami łączący-
mi pseudofolklor z heimatmelodiami 
śpiewanymi przy piwie jako szczytem  
górnośląskiej kultury. 

Poza tym niczego nie widzą i wi-
dzieć nie chcą. Nie obchodzi ich hi-
storia, kultura i tożsamość miesz-
kańców tej ziemi.  Resztę przywożą 
wodzowie wielkich ogólnopolskich 
partii, otoczeni lokalnymi politykami, 
którzy płaszcząc się za okazane spoj-
rzenie, snują marzenia o ciepłej po-
sadzie lub dobrym miejscu na liście 
wyborczej do parlamentu. Myślę, że 
poniższe słowa można im spokojnie 
włożyć w usta.

Z daleka od wykształconych ludzi  
na krańcach odwiecznie polskiej ziemi,

Któż Wam pomagał wydobywać skarby, 
gdy nas tu nie było?
Wasza rzetelność niech naszym rozu-
mem się kieruje,
W tym jest klucz do skarbów, których 
kres jest bliski.

Nasze sprawy

Siemianowicka Karta Seniora 
Siemianowicka Karta Seniora to  
przedsięwzięcie Ruchu Autonomii 
Śląska oraz Siemianowickiej Inicja-
tywy Mieszkańców,  mające na celu 
poprawę sytuacji osób starszych 
w mieście. 

W maju tego roku Siemianowicom 
nie został przyznany certyfikat gmi-
ny sprzyjającej seniorom. W istocie 
w mieście niewiele się dzieje i w po-
równaniu z innymi miastami Siemia-
nowice jedynie w niewielkim stopniu 
wspierają ludzi starszych. Na przykład 
w Częstochowie funkcjonują: centrum 
aktywności seniora, place rekreacji ru-
chowej, karta seniora, kawiarenki dla 
seniorów, kino dla seniorów oraz pro-
gram zdrowotny. Jak zauważa Ra-
fał Hornik z RAŚ, również sąsiednie 
miasta jak np. Katowice i Chorzów 

już dawno podjęły podobne inicjaty-
wy, a w Siemianowicach program dla 
seniorów ograniczony jest de facto do 
zajęć prowadzonych przez Uniwersytet 
Trzeciego Wieku. 

„Inicjatywa uchwałodawcza w spra-
wie Katy Seniora to pierwszy krok 
w kierunku poprawy sytuacji osób 
starszych, jak również próba rozpo-

częcia powszechnej debaty na temat 
dalszych możliwych propozycji i roz-
wiązań” - mówi  inicjatorka Katarzyna 
Cichos z SIM. 

Celem akcji będzie zebranie jak 
największej liczby podpisów pod pro-
jektem uchwały w sprawie Siemiano-
wickiej Karty Seniora, która pozwoli 
osobom powyżej 60 roku życia na 
zakup biletów wstępu z 50% ulgą na 
płatne zajęcia oraz imprezy kulturalne 
i sportowe organizowane przez miej-
skie jednostki organizacyjne kultury 
i sportu. Podpisy będą zbierane do 
końca sierpnia. W związku z faktem, 
iż mieszkańcy Siemianowic nie mają 
prawa inicjatywy prawodawczej, we 
wrześniu Radni zostaną poproszeni 
o przedstawienie wniosku mieszkań-
ców na posiedzeniu Rady Miasta.  

Rafał Hornik

Mariusz
Wons

Maszyna parowa z 1887 r., którą podziwiał Johann Wolfgang 
Goethe. 
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Niemieckie pochówki wojenne na terenie Polski
Co roku na trzynastu cmentarzach 
w całej Polsce powstają nowe groby 
ekshumowanych żołnierzy niemieckich 
poległych na terenie dzisiejszej Polski 
w obu wojnach światowych. Ekshuma-
cją i ponownymi pochówkami zajmują 
się warszawska Fundacja Pamięć oraz 
Niemiecki Narodowy Związek Opieki 
nad Grobami Wojennymi. 

Działania te wynikają z porozumienia, 
podpisanego w 1989 r. przez ówczesnych 
szefów rządów Polski i Niemiec -Tadeusza 
Mazowieckiego i Helmuta Kohla. Koszt 
ekshumacji i pochówku pokrywa strona 

niemiecka. Według aktualnych danych 
od początku lat 90-tych na terenie Polski 
ekshumowano i przeniesiono na wyzna-
czone miejsca pochówku szczątki aż 150 
tys. żołnierzy niemieckich. Nasza redak-
cja została zaproszona na jedną z takich 
ekshumacji w Dziergowicach. Znaleziono 
tam pod lasem szczątki trzech żołnierzy, 
pochowanych przez miejscową ludność 
w 1945 r. Niestety nie było przy nich nie-
śmiertelników, dzięki którym można było-
by zidentyfikować  szczątki. W tym przy-
padku pozostaną nieznani (NN), co nie 
przeszkodzi pochować ich z odpowied-
nimi honorami. Red.
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Pozostałości obuwia jednego z żołnierzy wydo-
byte z grobu w Dziergowicach.

Nieśmiertelnik innego żołnierza, trzymany w rę-
kach kierownika ekshumacji Haralda Schrödtera. 
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brało ponad 100 000 tysięcy podpisów 
pod wnioskiem o uznanie Ślązaków za 
mniejszość etniczną.

Sprawdzian obywatelskiej postawy, 
podczas największej społecznej akcji 
na Górnym Śląsku, jaką bez wątpienia 
była zbiórka podpisów, Ślązacy zdali 
na piątkę z plusem. Tym samym udało 
się odczarować słowa Kazimierza Kut-
za o naszej „dupowatości”. – Zebranie 
100 000 podpisów na stosunkowo ma-
łym obszarze było zadaniem wyjątkowo 
trudnym i wymagającym wiele poświę-
ceń. Cieszę się, iż pokazaliśmy, że po-
trafimy zmobilizować się i zacząć ak-
tywnie działać w przestrzeni publicznej 
– opowiada Łukasz Tudzierz, bloger ze 
Śląska, jeden z ambasadorów akcji.
Trzy miesiące ciężkiej pracy

Zaangażowaniem i ciężką pracą 
wszystkich wolontariuszy udało się ze-
brać ponad 140 000 podpisów. – Same 
zbiórki nie zawsze do prostych należały, 
czasem trzeba było tłumaczyć ludziom 
naszą inicjatywę – mówi Rafał Rzepka, 
koordynator akcji w Katowicach. Zda-
rzały się też przypadki wyzywania zbie-
rających od volksdeutschów, Niemców 
i zdrajców. Niektórzy z kolei nawoływali 
głośno do “niepodpisywania tej hanieb-
nej listy”. Mimo to w Katowicach udało 
się zebrać prawie 20 tys. podpisów. – 

Być może sam wynik mógłby być więk-
szy, jednak przy tak dużym mieście jakim 
są Katowice, nie było możliwe zorgani-
zowanie zbiórek w kilku miejscach na-
raz. Niemniej uważam, że takich inicja-
tyw promujących śląskość na każdym 
kroku, powinno w niedalekiej przyszłości 
być znacznie więcej. To bardzo ważne 
w celu integracji całego społeczeństwa 
śląskiego – dodaje Rzepka.

W Rudzie Śląskiej zbieranie pod-
pisów to była czysta przyjemność. – 

Większość podpisów zebraliśmy pod-
czas zbiórek publicznych, a bardzo 
pozytywnie nastrajało nas i motywo-
wało do pracy nastawienie mieszkań-
ców. Ci chętnie podpisywali się i także 
wypytywali o szczegóły akcji, życząc 
nam powodzenia – mówi Dawid Bia-
ły, lokalny koordynator akcji. – Nega-
tywne reakcje zdarzały się, ale było 
ich zdecydowanie mniej od wyrazów 
szczerej sympatii i żywego wsparcia. 
Podczas zbiórki można było utwierdzić 

się w przekonaniu, że Ruda to zdecy-
dowanie śląskie miasto – znakomity 
wynik nie jest przypadkowy – dodaje. 
Wolontariusze w Rudzie zebrali ponad 
10 tys. podpisów.

Nie tylko „polscy prawdziwi patrioci” 
próbowali utrudniać zbiórki podpisów. 
W Zabrzu i Rybniku nad wyraz gorliwi 
okazali się strażnicy miejscy. W tym 
pierwszym mieście uznali, że sztand, na 
którym zbierane były podpisy, kwalifikuje 
się jako handel obwoźny a na to trzeba 
specjalnego zezwolenia, zaś w Rybni-
ku chodniki stawały się ulicami, a zbie-
rający blokowali pas ruchu drogowego. 
W Orzeszu i Łaziskach władze tych 
miast nie zgodziły się na zbiórki pod-
pisów podczas tamtejszych festynów.

Z zupełnie innymi problemami bory-
kali się wolontariusze w województwie 
opolskim. – Bardzo dużo Ślązaków 
odmawiało nam podpisu tłumacząc to 
wprost strachem, bardzo często padał 
przykład zamordowanego burmistrza 
Zdzieszowic – mówi Piotr Długosz, 
przewodniczący RAŚ w Opolu i koor-
dynator akcji w woj. opolskim. – Pod-
czas zbiórek na mieście łatwiej było 
nam przekonać Polaków, którzy uwa-
żali że takie prawa nam się należą, niż 
przezwyciężyć obawy Ślązaków – do-
daje. Mimo tych trudności w opolskim 
udało się zebrać ponad 7 tys. podpisów. 
– W tej sytuacji zebraną liczbę uważa-
my za sukces – podsumowuje Długosz.

Przez trzy miesiące, tysiące wolonta-
riuszy z większości śląskich organiza-
cji, głównie z Ruchu Autonomii Śląska, 
Śląskiej Ferajny, Związku Ślązaków 
i kół Związku Górnośląskiego, a także 
osoby, które spisywały rodziny i znajo-
mych, trudem swej pracy, zaangażowa-
nia i oddania śląskiej sprawie, zebrały 
w sumie 140 254 podpisów.
Sprawdzian wiarygodności dla PO

Projekt ustawy czeka teraz na 
pierwsze czytanie w sejmie. Ma ono 
odbyć się w terminie do trzech mie-
sięcy od daty złożenia podpisów, czyli 
od 18 lipca. – Los 140 tys podpisów 
jest teraz w rękach naszych parlamen-
tarzystów. Znów, bez naszego zaan-
gażowania szanse na nowelizację 
ustawy są bardzo małe. Dlatego po-
winniśmy wywierać presję na śląskich 
posłów, aby stali się „dobrymi amba-
sadorami” i przekonali resztę swoich 
kolegów i koleżanek, że warto uznać 
Ślązaków za mniejszość etniczną – 
mówi Tudzierz.

Oczekujemy, że adwokatami ślą-
skiej sprawy będą parlamentarzyści 
z naszego regionu. Będzie to osta-
teczny sprawdzian wiarygodności dla 
Platformy Obywatelskiej, która przez 
lata chętnie kokietowała Ślązaków, ale 
niczego dla nich dotąd nie zrobiła. Ko-
lejnej szansy nie będzie – mówi Jerzy 
Gorzelik, przewodniczący RAŚ.

Wiadomo z góry

Poradzilimy i poradzymy
Śląski głos 
zabrzmi w sejmie

Poradzili my! Dnia 
18 lipca delega-
cja z Górnego Ślą-
ska złożyła w War-
szawie ponad sto 
czterdzieści tysięcy 
podpisów pod wnio-

skiem o uznanie śląskiej mniejszości et-
nicznej. W ciągu trzech miesięcy od tej 
daty obywatelski projekt powinien trafić 
do pierwszego czytania w sejmie. Ozna-
cza to, że dyskusja w parlamencie od-
będzie się w trakcie kampanii przed zbli-
żającymi się wyborami samorządowymi. 
Już trwają spekulacje jak zachowają się 
największe partie. Czy PiS oprze się po-
kusie piętnowania wszelkich przejawów 
śląskiej odrębności, czego symbolem 
stała się wypowiedź prezesa Kaczyń-
skiego o „zakamuflowanej opcji niemiec-
kiej”? Czy PO pozostanie wierna swej 
dotychczasowej zasadzie – kokietować 
Ślązaków, ale niczego im nie dawać? 
Na to nie mamy wpływu, ale pamiętaj-
my, żeby ogólnopolskim partiom wysta-
wić rachunek przy urnach wyborczych 
w dniu 16 listopada.

Osiągnęliśmy już sporo. Jeszcze 
na półmetku akcji nie brakowało gło-
sów, że liczba stu tysięcy podpisów 
jest nieosiągalna. Niektórzy po cichu 
zacierali już ręce na myśl o naszym 
niepowodzeniu. Udowodniliśmy i im, 
i przede wszystkim sobie, że za na-
szymi postulatami stoi poważna, spo-
łeczna siła. Wymowne było milczenie 
– po ogłoszeniu sukcesu na VIII Mar-
szu Autonomii – nieprzychylnych nam 
polityków w regionie, których medialne 

istnienie sprowadza się do komento-
wania działań RAŚ. Może zrozumieli, 
że śląskie dążenia trudno będzie nadal 
zbywać kpinami?
Górny Śląsk jak Donbas?

Choć zbiórka podpisów zakończy-
ła się niekwestionowanym sukcesem, 
do celu droga jeszcze daleka. Nic nie 
wskazuje bowiem na to, by wśród 
przeciwników śląskiej sprawy poja-
wiła się gotowość do dialogu. Wręcz 
przeciwnie. Złożenie w sejmie wniosku 
o uznanie Ślązaków za mniejszość et-
niczną sprowokowało niektórych do 
wysuwania śmiałych postulatów. Były 
dyrektor pierwszego programu TVP 
i krakowskiego ośrodka państwowej 
telewizji, autor powieści sensacyjnych, 
chciałby mnie widzieć na więziennym 
spacerniaku i domaga się „głośnego 
procesu kierownictwa RAŚ”. Bardziej 
powściągliwy jest warszawski publi-
cysta Piotr Semka, który jedynie na-
wołuje mieszkańców Śląska do mo-
bilizacji przeciwko autonomistom. 
Należy się spodziewać, że podobne 
głosy brzmieć będą częściej. Sytuacja 
na Ukrainie sprzyja wykorzystywaniu 
polskich lęków i poszukiwaniu wrogów. 
A polityczne elity, niezdolne do rozwią-
zywania realnych problemów państwa, 
chętnie odwrócą od nich uwagę, stra-
sząc śląskim zagrożeniem. Śląskim 
stowarzyszeniom potrzeba zatem roz-
tropności, której może zabraknąć naj-
bardziej zacietrzewionym z naszych 
przeciwników. Konsekwentnie podąża-
my drogą regionów zachodniej Europy, 
które pokojowymi metodami osiągnęły 
autonomię – Walii czy Południowego 
Tyrolu. Nie dajmy się sprowokować 

tym, którzy mentalnie tkwią w klima-
tach dawnego ZSRR.
Kto boi się śląskiego 
porozumienia?

Współpraca między śląskimi organiza-
cjami stała się ostatnio przedmiotem za-
interesowania opinii publicznej. Wszyst-
ko za sprawą wyrażonej przez Związek 
Górnośląski gotowości startu w wybo-
rach samorządowych i złożonej przez 
RAŚ propozycji tworzenia wspólnych 
list do sejmiku województwa śląskiego. 
Udział ZG traktowaliśmy jako szansę na 
zwiększenie stanu posiadania regiona-
listów, którzy w tej kadencji reprezento-
wani są w sejmiku przez czteroosobo-
wy klub RAŚ. W kluczowych okręgach 
oferowaliśmy kandydatom rekomendo-
wanym przez Związek drugie miejsce – 
tuż za obecnymi radnymi. Ostatecznie 
zarząd ZG postanowił wycofać się z de-
klaracji o udziale w wyborach. Tym sa-
mym Związek wrócił do punktu wyjścia. 
Domyślać się można, że na decyzję 
władz ZG wpływ miała, obawiająca się 
wzmocnienia RAŚ, Platforma Obywatel-
ska. Marszałek Sekuła zadbał o wspar-
cie zadłużonego Związku publicznymi 
pieniędzmi przekazanymi przez jedną 
z instytucji kultury. PO kusi także mniej-
szość niemiecką – namawiając bądź do 
poparcia listy Platformy, bądź do wysta-
wienia własnej, konkurencyjnej dla RAŚ.
„Śląska partia” powstaje

Nie oznacza to, że do wyborów sa-
morządowych pójdziemy sami. Na na-
szych listach, mimo braku oficjalnej ko-
alicji, znajdą się członkowie Związku 
Górnośląskiego. Pomoc dla Komitetu 
Wyborczego RAŚ zadeklarowały też 

Przymierze Śląskie, Związek Ślązaków 
oraz Ślonsko Ferajna. Stowarzyszenia 
te, podobnie jak kilkanaście innych, 
skupione są w Radzie Górnośląskiej, 
która jeszcze w grudniu ubiegłego roku 
podjęła uchwałę o poparciu RAŚ. „Ślą-
ska partia regionalna” – pomysł, o któ-
rym dyskutowały żywo media – tworzy 
się już de facto wokół Ruchu Autono-
mii Śląska. Różnice poglądów choć-
by wewnątrz Związku Górnośląskiego, 
którego część odżegnuje się od postu-
latu autonomii, pozwalają spodziewać 
się jeszcze wielu przeszkód na drodze 
ku powstaniu jednej, politycznej siły, 
reprezentującej górnośląski regiona-

lizm. „Partia regionalna” musi bowiem 
stawiać sobie ambitne, strategiczne 
cele, zgodne zarówno z interesami 
mieszkańców Górnego Śląska jak 
i z duchem czasu. Nie ma dziś w Eu-
ropie partii regionalistycznych, które 
wyrzekałyby się autonomii swoich re-
gionów. Nie wyobrażam sobie budowy 
śląskiego ugrupowania tylko po to, by 
na stałe zadomowić się w urzędach, 
sejmikach, radach powiatów i gmin. 
To cel niewarty wysiłku, jakim jest ry-
walizacja z ogólnopolskimi partiami, 
finansowanymi z naszych podatków 
i obecnymi nieustannie w ogólnokra-
jowych mediach. Czas na autonomię.

Jerzy  
Gorzelik
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Temat wydania

Jak Ślązacy zrzucili łatkę 
dupowatości

W Chorzowie udało się zebrać 14 tys. podpisów.

Ciekawe, ilu posłów poprze śląskie postulaty?
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Wywiad

Autonomia silnych samorządów 
drogą do dobrobytu regionów
Z Piotrem Chmielowskim – kandy-
datem do Senatu z ramienia Sojuszu 
Lewicy Demokratycznej w wyborach 
uzupełniających w okręgu rybnickim 
rozmawia Monika Kassner.

18 lipca delegacja RAŚ, SONŚ i innych 
śląskich stowarzyszeń złożyła w kan-
celarii Sejmu ponad 140 tys. podpisów 
pod wnioskiem o uznanie Ślązaków za 
mniejszość etniczną, a gŏdkę za język 
regionalny.

Czy uważa Pan, że Ślązacy powin-
ni zostać objęci ustawą o mniejszo-
ściach narodowych i etnicznych?

Absolutnie tak. Gdybym się z tym nie 
zgadzał, to nie zbierałbym podpisów 
pod tym projektem, nie byłbym 18 lipca 
z kolegami ze śląskich stowarzyszeń 
pod Sejmem i nie byłbym ambasado-
rem akcji „Jestem Ślązakiem”. Jednak 
wpisanie Ślązaków jako grupy etnicznej 
ma dwa aspekty. Po pierwsze, grupa 
znaczy mniej niż naród. Wprawdzie po-
czuwamy się do wspólnoty narodowej, 
jednak nie da się określić ram przyna-
leżności narodowej, dlatego że Śląsk 
nigdy nie miał państwowości ani spój-
nych, jednoznacznie wytyczonych gra-
nic. I w tym sensie grupa etniczna ma 
pozytywny oddźwięk. Po drugie, nieste-
ty znajdziemy się w tej samej ustawie 
co np. Romowie i Łemkowie – grupy 
etniczne, które w większości żyją w roz-
proszeniu, a my – Ślązacy mieszkamy 
na określonym terenie i ten fakt nas 
różni. Może to mieć negatywny wpływ 
na naszą narodową odrębność. Jed-
nak jest to jedyna droga, aby zagwa-
rantować poważne traktowanie języka 
regionalnego, kultury i tradycji śląskiej.

Jakie działania w Senacie mógłby 
Pan zaproponować mieszkańcom 
Rybnika oraz powiatów rybnickiego 

i mikołowskiego w świetle wyników 
Spisu Powszechnego z 2011 r.? Przy-
pomnę, że mieszkańcy tych terenów 
najliczniej zadeklarowali swoją ślą-
skość (pow. rybnicki 41,5 %, miko-
łowski 40,5%, m. Rybnik 27%).

Ja też deklarowałem narodowość 
śląską wraz z całą rodziną i mieszkam 
w Mikołowie. 40% populacji brzmi dum-
nie, ale nie jest to 40% osób myślących 
tak samo. Najważniejsze jest to, aby 
w oparciu o tak potężny kapitał ludzki 
spróbować zbudować tożsamość i przy-
należność. Tożsamość, która nie będzie 
dławiona przez innych i równocześnie 
nie będzie narzucała innym swojej od-
mienności. Nic nie stoi na przeszkodzie, 
aby w nowych dowodach osobistych, 
wydawanych przez starostów, przy oby-
watelstwie polskim pojawiała się na ży-
czenie obywatela literka Ś. Bo w końcu 
mamy swój rodowód. Potencjalna pra-

ca w Senacie na rzecz śląskości nie 
będzie się wiele różniła od tej w Sej-
mie. Nadal będę wygłaszał oświadcze-
nia związane z naszą kulturą i historią 
i nadal będę reagował na bardzo czę-
ste niestety wystąpienia antyśląskie, 
godzące w nasze podstawowe interesy.

Jaki jest Pana stosunek do idei au-
tonomii, postulatu demonizowanego 
przez wielu polityków z centrali?

W moim odczuciu idea każdej auto-
nomii musi wiązać się z określeniem 
terytorium autonomicznego i przyna-
leżności do autonomicznej grupy na-
rodowej. Jak wiemy już od lat, nie da 
się wytyczyć granic Górnego Śląska. 
Do tego stopnia, że etniczni Ślązacy 
w żadnym z powiatów nie są więk-
szością, tak więc relacja rzeczywistej 
autonomii do swoich obywateli w tym 
sensie byłaby ułomna. Poza tym Górny 

Śląsk pozbawiony Zagłębia, Podbeski-
dzia i terenów północnych wojewódz-
twa śląskiego najprawdopodobniej nie 
byłby wystarczająco silny gospodarczo, 
aby utrzymać swoją odrębność. Dla-
tego zdecydowanie lepsza jest „auto-
nomia” tzw. silnych samorządów. Tak, 
aby środki wypracowane w regionach 
zostawały w budżetach samorządów 
różnych szczebli i aby zarząd „stolicy” 
ograniczał się wyłącznie do spraw poli-
tyki międzynarodowej, obronności i bez-
pieczeństwa wewnętrznego. Tego typu 
autonomię silnych samorządów głoszę 
już od kilku lat, bo wiem, że w ramach 
UE jest to jedyna droga do dobrobytu 
poszczególnych regionów.

Zgodnie z Artykułem 3 opublikowa-
nego na stronie autonomia.pl Statutu 
Organicznego, terytorium Śląskiego 
Województwa Autonomicznego stwo-
rzą powiaty związane historycznie, kul-
turowo lub gospodarczo z regionem. 
Ten zapis nie wyklucza terytoriów nie-
śląskich. Poza tym propagowana przez 
nas autonomia terytorialna nie opiera się 
na etniczności, o której Pan wspomniał.

Co sądzi Pan o obecnej ordynacji 
wyborczej do Sejmu i Parlamen-
tu Europejskiego? Czy jej próg nie 
jest sprzeczny z zasadą proporcjo-
nalności?

Ordynacja do Parlamentu Europej-
skiego jest sprzeczna z Konstytucją RP. 
Jednak strach przed zmianami parali-
żuje wszystkie partie, poza lewicowy-
mi. W większości krajów odbywa się 
to w ten sposób, że są tzw. listy krajo-
we. W Polsce doszło do paradoksu, że 
europosłem nie zostaje człowiek, który 
otrzymał w wyborach 60 tys. głosów, 
a może zostać ktoś, kto dostał 7000 
głosów. W poprzedniej kadencji PE 
mieliśmy na Śląsku taki przypadek– 
europoseł, który dostał 10481 głosów, 

w PE zajmował się przepowiadaniem 
pogody z zachowania pająków i pin-
dyryndą.

Ordynacja do Sejmu RP jest popraw-
na, jednak okręgi wyborcze nie powin-
ny być mniejsze niż 10-cio mandatowe.

Czy nie uważa Pan, że każde wybory 
parlamentarne czy samorządowe to 
nierówne starcie ugrupowań regio-
nalnych z partiami politycznymi? Nie 
chodzi tylko o pieniądze, ale o nie-
równe traktowanie. Podam przykład 
– stowarzyszenia nie mogą zawierać 
komitetów koalicyjnych, partie tak. 
Czy należałoby wprowadzić jakieś 
zmiany w tym zakresie?

Uważam, że nie. Sam jestem człon-
kiem kilku stowarzyszeń. I tak, dla przy-
kładu, w RAŚ działają ludzie, którym 
drogi jest Śląsk, opowiadający się za 
silnym samorządem, opowiadający się 
za autonomią. Ale mają różne poglą-
dy polityczne. Część jest prawicowa, 
część jest lewicowa, są też apolityczni. 
Zatem z kim, jako stowarzyszenie, RAŚ 
mógłby potencjalnie zawierać koalicję 
wyborczą?

I mówię tu o polityce krajowej. Nato-
miast na szczeblu samorządowym nie 
ma różnicy w przypadku przynależno-
ści partyjnej lub jej braku. Obywatele 
głosują przede wszystkim na człowieka 
a nie na ugrupowanie. W tym sensie 
uważam, że jeżeli kandydat jest kompe-
tentny, uczciwy, pracowity, czyli godny 
głosów wyborcy, to szyld partii nie ma 
znaczenia.

W tym kontekście przeraża mnie jed-
na rzecz. Wśród partii parlamentarnych 
obecnych dziś w Sejmie, dosłownie nie-
wielu przyznaje się do śląskości i działa 
na jej rzecz. W koalicji rządzącej nie ma 
zadeklarowanego Ślązaka, w PiS-ie tak 
samo – boją się przyznać, że są „ukrytą 
opcją niemiecką”.

Rozmowa

Autonomia? Jestem na tak.
Z Maciejem Urbańczykiem – kandyda-
tem do Senatu z ramienia Kongresu 
Nowej Prawicy w wyborach uzupełnia-
jących w okręgu rybnickim rozmawia 
Monika Kassner.

18 lipca delegacja RAŚ, SONŚ i innych 
śląskich stowarzyszeń złożyła w kan-
celarii Sejmu ponad 140 tys. podpisów 
pod wnioskiem o uznanie Ślązaków za 
mniejszość etniczną, a gŏdkę za język 
regionalny.

Czy uważa Pan, że Ślązacy powin-
ni zostać objęci ustawą o mniejszo-
ściach narodowych i etnicznych?

Tak powinni. Kto ma większe prawo 
sądzić o sobie jak nie sami ludzie? Nie 
pojmuję odbierania komuś prawa do 
tego, by czuł się Ślązakiem czy Kaszu-
bem. Dziś mamy do czynienia z sytuacją, 
gdy ponad 800 tyś. ludzi czuje się Śląza-
kami inni mówią, że tych pierwszych nie 
ma?!? To kuriozum. Czy u podstaw idei 
Unii Europejskiej nie stoi stwierdzenie, że 
jesteśmy silni bo jesteśmy różni? Wszak 
wiele mniejszości w Polsce zostało już 
uznanych. Nie pojmuję dlaczego ta ślą-
skość tak innych razi? Czego się boją? 
Czy nie tego, że sami swej tożsamości nie 
znają, nie mają korzeni, tradycji, języka.

Jakie działania w Senacie mógłby Pan 
zaproponować mieszkańcom Rybnika 
oraz powiatów rybnickiego i mikołow-
skiego w świetle wyników Spisu Po-
wszechnego z 2011 r.? Przypomnę, że 
mieszkańcy tych terenów najliczniej 
zadeklarowali swoją śląskość (pow. 
rybnicki 41,5 %, mikołowski 40,5%, 
m. Rybnik 27%).

Osobiście deklarowałem śląskość. 
W senacie są Ślązacy , może są tam 
zbyt długo i nieustanna walka o region 

już ich znudziła, owładnęło zwątpienie, 
a może priorytety partyjne są ważniej-
sze od regionalnych. Myślę, że będę 
tym, który zasieje zwątpienie, niepew-
ność odnośnie dotychczasowych dzia-
łań. Jako nowa krew, chcę w Senacie 
tchnąć trochę życia, dać nadzieję na ko-
lejne działania, by nie składać broni na 
ołtarzu partii, a walczyć o to, co w man-
dacie zaufania dali nam wyborcy. Jak 
można zapomnieć z jakiego regionu się 
startuje, kogo się reprezentuje?

Jaki jest Pana stosunek do idei au-
tonomii, postulatu demonizowanego 
przez wielu polityków z centrali?

Autonomia? Jestem na tak. Przypo-
mnijmy sobie karty naszej niedawnej hi-
storii. Skąd mamy się uczyć samorząd-
ności, gospodarowania swoim regionem, 
odpowiedzialności? Większość polityków 
to zawieszone w próżni postacie, zwykle 
pomiędzy swoim miejscem zamieszkania 
a kilkuletnim „stażem warszawiaka”. Czy 
nie przemawia przez nich zazdrość? Czy 
nie kole ich w oczy jedność Ślązaków? Tu 
szukałbym powodów demonizowania idei 
autonomii. Przemawiają przez nich nie 
wielka polityka, ale małostkowość, przy-
ziemność i kompleksy. Czasami mam 
wrażenie, że jak mówię o Śląsku to war-

szawka ma takie podejście jak Eskimos 
do łaciny lub starożytnej greki… niy mŏ 
pojinciŏ ô czym sie gŏdŏ.

Co sądzi Pan o obecnej ordynacji 
wyborczej do Sejmu i Parlamen-
tu Europejskiego? Czy jej próg nie 
jest sprzeczny z zasadą proporcjo-
nalności?

Im wyższe progi wyborcze, tym więk-
szy monopol partii u władzy. Pieniądze, 
media, politycy na usługach partyjnych 
aparatczyków zabijają istotę wyborów. 
Jestem nie tylko przeciwny takiej sytu-
acji, ale i finansowaniu partii z budżetu 
państwa w obecnej formie. Albo dotuje-
my wszystkie komitety wyborcze stałą 
pulą albo wcale. To co jest teraz, utwier-
dza tylko patologie w polityce i zniechęca 
rzetelnych, wartościowych ludzi do dzia-
łania. Stąd mamy „reprezentację” Polski 
w każdym regionie a nie reprezentantów 
Ślązaków, Kaszubów czy górali… traci-
my tożsamość.

Czy nie uważa Pan, że każde wybory 
parlamentarne czy samorządowe to 
nierówne starcie ugrupowań regio-
nalnych z partiami politycznymi? Nie 
chodzi tylko o pieniądze, ale o nie-
równe traktowanie. Podam przykład 

– stowarzyszenia nie mogą zawierać 
komitetów koalicyjnych, partie tak. 
Czy należałoby wprowadzić jakieś 
zmiany w tym zakresie?

To oczywiste. Każde nierówne trakto-
wanie komitetów to celowa dyskrymina-
cja, by nie utracić monopolu na władzę, 
na dostęp do pieniędzy. Więcej – taki 
sam mam stosunek do wystawiania 
do wyborów osób niezwiązanych z re-
gionem. A już oszustwem wyborczym 
jest wystawianie posła do wyborów do 
Senatu. Jak można tak naigrywać się 
z wyborców. Czy ta ucieczka z Sejmu 
to lenistwo posłów, czy chęć wprowa-
dzenia do Sejmu kolejnej osoby z partii, 
która przypomnijmy nie zdobyła zaufa-
nia wyborców! Wybór posła na senatora 
to degeneracja Sejmu. Wprowadzamy 
tam trzecią, czwartą kategorię polityków. 
Czego można się po nich spodziewać? 
Niczego! Co zrobi poseł w Senacie? 
Nic! Zanim będziemy szukać winnych 
tam, szukajmy ich tu. Jak nie wybierze-
my fachowców, praktyków, ludzi tej zie-
mi, nie oczekujmy, że zmienią prawo, że 
będą walczyć o nasze sprawy i uczciwie 
reprezentować nasz region. Posłowie 
przed wyborami obiecają wszystko, ale 
wiela można gŏdać te same wice? To 
kabociorze niy posły.

Maciej Urbańczyk.
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Piotr Chmielowski.
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Władze Ruchu 
Autonomii Śląska

Przewodniczący: Jerzy Gorzelik
Zarząd: Jerzy Gorzelik 
(przewodniczący), Grzegorz Gryt 
(I wiceprzewodniczący), Henryk Mercik 
(II wiceprzewodniczący), Rafał Adamus 
(skarbnik), Michał Buchta (sekretarz), 
Jerzy Bogacki, Piotr Długosz, Leon 
Swaczyna i Janusz Wita.

Radni województwa śląskiego 
z ramienia Ruchu Autonomii Śląska:
Jerzy Gorzelik
e-mail: j.gorzelik@slaskie.pl
Henryk Mercik
e-mail: h.mercik@slaskie.pl
Janusz Wita
e-mail: j.wita@slaskie.pl
Andrzej Sławik
e-mail: a.slawik@slaskie.pl

Koło RAŚ Bieruń – Lędziny

e-mail: sbl@autonomia.pl 
Przewodniczący: Dariusz Dyrda 
tel. 501 411 994

Koło RAŚ Bytom

e-mail: bytom@autonomia.pl 
Przewodniczący: Jacek Laburda
tel. 603-201-080, Osoba kontaktowa: 
Tomasz Jarecki, tel. 730 905 200

Koło RAŚ Chełm Śląski

e-mail: chelm@autonomia.pl 
Przewodniczący: Aleksander Kiszka 
tel. 606 932 834

Koło RAŚ Chorzów

e-mail: chorzow@autonomia.pl
Przewodniczący: Mariusz Wons
tel. 607 678 871

Koło RAŚ Czerwionka-Leszczyny

czerwionka-leszczyny@autonomia.pl 
Przewodniczący: 
Andrzej Raudner 
tel. 604 523 147

Koło RAŚ Gliwice

e-mail: gliwice@autonomia.pl 
Przewodniczący: 
Szymon Kozioł 
tel. 723 728 944

Koło RAŚ Katowice

e-mail: katowice@autonomia.pl 
Przewodniczący: Marek Nowara 
tel. 602 335 420

Koło RAŚ Katowice Południe

e-mail: katowice.poludnie@autonomia.pl 
Przewodniczący:  
Tomasz Świdergał 
tel. 790 899 146

Koło RAŚ Kobiór

e-mail: kobior@autonomia.pl 
Przewodniczący: Piotr Kłakus 
tel. 604 526 733

Koło RAŚ Leszczyny

e-mail: kluczniokowie@wp.pl 
Przewodnicząca: Ewa Kluczniok 
tel. 797 411 494

Koło RAŚ Lubliniec

e-mail: lubliniec@autonomia.pl 
Przewodnicząca: Halina Trybus 
Zasięg: powiat lubliniecki

Koło RAŚ Lyski

e-mail: lyski@autonomia.pl 
Przewodniczący: Grzegorz Gryt 
Zasięg: Lyski, Gaszowice, Jejkowice

Koło RAŚ Mikołów

e-mail: mikolow@autonomia.pl 
Przewodniczący: Karol Sikora 
tel. 510 077 053

Koło RAŚ Mysłowice

e-mail: myslowice@autonomia.pl 
Przewodniczący: 
Tomasz Brzozowski

Koło RAŚ Region Opolski

e-mail: ras@rasopole.org 
Przewodniczący: Marek J. Czaja 
tel. 693 567 733

Koło RAŚ Piekary Śląskie

e-mail: piekary@autonomia.pl 
Przewodniczący: 
Dariusz Krajan 
tel. 791-222-579

Koło RAŚ Pszczyna

e-mail: pszczyna@autonomia.pl 
Przewodniczący: Roman Pająk 
Zasięg: powiat pszczyński

Koło RAŚ Radzionków

e-mail: radzinkow@autonomia.pl
Przewodniczący: Andrzej Sławik 
tel. 601 544 374

Koło RAŚ Ruda Śląska

e-mail: ruda@autonomia.pl 
Przewodniczący: Roman Kubica 
tel. 607 336 844

Koło RAŚ Rybnik

e-mail: rybnik@autonomia.pl 
Przewodniczący: Jan Lubos  
tel. 695 774 628. Osoba kontaktowa: 
Marcin Bartosz, tel. 508 714 235

Koło RAŚ Siemianowice Śląskie

siemianowice@autonomia.pl 
Przewodniczący: Rafał Hornik 
tel. 535 080 008

Koło RAŚ Śląsk Cieszyński

slaskcieszynski@autonomia.pl 
Przewodniczący: Grzegorz Szczepański 
tel. 781 779 882

Koło RAŚ Świerklany

e-mail: swierklany@autonomia.pl 
Przewodniczący: Andrzej Kiełkowski 
tel. 507 308 792

Koło RAŚ Świętochłowice

swietochlowice@autonomia.pl 
Przewodnicząca: Monika Kassner 
tel. 516 056 396

Koło RAŚ Tarnowskie Góry

e-mail: boino@centrum.cz 
Osoba kontaktowa: Roman Boino 
tel. 605 062 700

Koło RAŚ Tychy

e-mail: tychy@autonomia.pl 
Przewodniczący: 
Jerzy Szymonek 
tel. 508 597 837

Koło RAŚ Wodzisław/Żory

e-mail: wodzislaw@autonomia.pl 
Przewodniczący: Adrian Wowra 
tel. 502 144 446

Koło RAŚ Zabrze

E-mail: zabrze@autonomia.pl 
Przewodniczący: Tadeusz Płachecki, 
tel. 509 478 078

ZAPRASZAMY
Szczegóły dotyczące 

poszczególnych kół znajdują się na 
naszej stronie:http://autonomia.pl

Zebrania Kół RAŚ
Koło RAŚ Chorzów I

ul. Powstańców 70/3, 
wtorki 17:00 – 18.00

Koło RAŚ Katowice

ul. ks. Norberta Bończyka 9/4. 
wtorki 16.00-18.00

Koło RAŚ Mikołów

drugi poniedziałek miesiąca w Łazi-
skach Średnich, ul. Wyszyńskiego 8 
(II piętro, p. 24) w godz. 18.00-19.00
Zasięg: powiat mikołowski.

Koło RAŚ Mysłowice

ul. Mikołowska 4a, wtorki 18.00-19.00

Koło RAŚ Pszczyna

ul. 3 Maja 15a 
pierwsza środa miesiąca 18.00

Koło RAŚ Ruda Śląska

Ruda Śląska, Nowy Bytom 
ul. Markowej 22/26 I piętro 
wtorki 17.00-18.00

Koło RAŚ Świętochłowice

ul. Kubiny 16a, środy 18.00

Koło RAŚ Zabrze

COP, ul. Brodzińskiego 4 
(koło restauracji Balaton)
Dyżury: 1. i 3. wtorek miesiąca 
w godz. 17-18,
Zasięg: Zabrze

WYDAWCA:
Ruch Autonomii Śląska

Siedziba wydawcy:
ul. ks. Norberta Bończyka 9/4 

40-209 Katowice
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Prenumerata
Czytelników zainteresowanych „Jaskół-
ki Śląskiej” prenumeratą prosimy o za-
mówienia drogą mailową: prenumera-
ta@jaskolkaslaska.eu lub telefonicznie 
– 503 387 437. Koszt wysyłki jednego 
numeru wynosi 4 zł, prenumerata rocz-
na 40 zł (11 numerów). Istnieje możli-
wość wysyłki za granicę oraz zamawia-
nia wybranych numerów archiwalnych. 
Dane do przelewu: Ruch Autonomii Ślą-
ska, ul. ks. Norberta Bończyka 9/4, 40-
209 Katowice, nr konta 72 1020 2313 
0000 3102 0190 3335 z dopiskiem: Pre-
numerata Jaskółki Śląskiej.  Red.
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Kto jest kim w RAŚ

Marcin Bartosz
Członek Ruchu Autonomii Śląska od 
2007 roku. Należy do koła Rybnik i peł-
ni w nim obowiązki sekretarza zarządu 
koła. Zwolennik ciągłego doskonalenia 
i optymalizacji. Jest zdania, że dojrzała 
decentralizacja to najlepsza droga do 
gospodarczego i kulturowego rozwoju 
Górnego Śląska. W Rybniku koordy-
nował m.in. lokalną zbiórkę podpisów 
w akcji „Jestem Ślązakiem” oraz współ-
organizował Górnośląskie Forum Dys-
kusyjne. Marcin jest absolwentem ryb-
nickiego I LO im. Powstańców Śląskich. 
Studiował na CZU w Pradze i Uniwer-
sytecie Ekonomicznym we Wrocławiu. 
Zawodowo pracuje jako analityk w jed-
nym z przedsiębiorstw energetycznych. 
Marcin to zapalony rowerzysta, współ-
założyciel Rybnickiej Inicjatywy Rowe-
rowej – organizacji - której celem jest 
zwrócenie uwagi mieszkańców i wło-
darzy miasta na możliwości, jakie daje 
rower w rozwiązywaniu codziennych 
problemów komunikacyjnych i popra-

wie jakości życia. Jego wielkim hobby 
są rowerowe podróże po Europie i gór-
skie wyprawy. Słowacka Mała Fatra to 
ulubione pasmo Marcina. W Rybniku 
najbardziej brakuje mu dobrego klu-
bu dyskusyjnego, w którym przy do-
brym piwie możliwa byłaby rozmowa 
o lokalnych inicjatywach i problemach 

mieszkańców. W listopadowych wybo-
rach Marcin Bartosz będzie kandyda-
tem Ruchu Autonomii Śląska do Rady 
Miasta Rybnika. W sprawach koła lub 
działalności RAŚ w Rybniku można się 
z nim kontaktować pod adresem ryb-
nik@autonomia.pl 
 Red.

Kto jest kim w RAŚ

Jan Lubos
Rybniczanin urodzony w 1957 r. w Po-
pielowie. Dzieciństwo spędził w Bogu-
szowicach, obecnie mieszka w dzielnicy 
Śródmieście. Absolwent Uniwersytetu 
Śląskiego, przez kilka lat pracował jako 
nauczyciel fizyki. Jednak z powodów fi-
nansowych jeszcze w latach 80-tych za-
czął pracę na kopalni, początkowo jako 
pracownik fizyczny.  Ukończenie  Tech-
nikum Górniczego oraz przypadkowy 
zbieg okoliczności awansowały go po 
kilku latach na stanowisko dyspozytora 
metanometrii. 

Na początku lat 90-tych otworzył 
wraz z braćmi własną firmę poligraficz-
no-reklamową. Aktualnie jest ponownie 
związany z górnictwem, pracuje w firmie 
ZSRG Żory, zajmującej się odmetanowa-
niem kopalń, oraz jest partnerem w fir-
mie zajmującej się handlem tradycyjnymi 
azjatyckimi grami planszowymi. Jest ce-
nionym  w całej Polsce popularyzatorem 
planszowej gry GO oraz autorem popu-
larnego podręcznika tej gry. Jest miłośni-
kiem i znawcą historii i kultury Chin oraz 
Japonii. Wielokrotnie odwiedzał te kraje. 

Jest członkiem Stowarzyszenia Osób 
Narodowości Śląskiej i Ruchu Autonomii 
Śląska, w którym pełni obowiązki prze-
wodniczącego rybnickiego koła. Był po-
mysłodawcą i współrealizatorem cyklu 

Górnośląskiego Forum Dyskusyjnego 
w Rybniku. Interesuje się i dobrze zna 
historię Śląska. Jest Ślązakiem z dobrze 
udokumentowanymi ponad 300-letni-
mi korzeniami, twierdzi jednak, że to 
za dużo i jednocześnie za mało, aby 
być Ślązakiem. Wystarczy czuć zwią-
zek z naszą ziemią, kochać ją i ludzi tu 
mieszkających. Dbać o jej dobro i jej 
przyszłość. Tylko tyle i aż tyle

. Red.
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Wojenne losy Ślązaków

Adiutant część II
Służba wojskowa

Wojna zawitała do 
pana domu jak zło-
dziej i zapewne coś 
zmieniła w codzien-
nym życiu.

Zaskoczę pana. 
Początkowo nic się 
nie zmieniło w moim 
życiu osobistym, co 
nie znaczy, że nie 

zaobserwowałem zmian, które coraz 
intensywniej wokół mnie następowały.

Najbardziej widoczną ich oznaką był 
absolutny brak Żydów, przedtem widocz-
nych na każdym kroku. Pewnego razu 
wczesną zimą 1939 roku spotkałem jed-
nego z nich, chyba w Oświęcimiu, jak 
wyładowywał towar z ciężarówki. Był 
mocno przestraszony i za bardzo nie 
chciał ze mną rozmawiać, co mnie bar-
dzo zdziwiło, bo znaliśmy się dobrze. Był 
w moim wieku, a jego rodzina Nyjbel, 
miała duży elegancki sklep w centrum 
Mikołowa, do którego wielokrotnie zaglą-
dałem. Dla mnie istotny przełom nastąpił 
w 1940 roku .

Podejrzewam , że ma pan na myśli 
mobilizację do Wehrmachtu.

Zgadza się. 4 grudnia 1940 roku 
w Katowicach otrzymałem rozkaz sta-
wienia się w Głogowie, gdzie miał swo-
ją siedzibę 213 pułk piechoty. Tak się 
dziwnie złożyło, że przyjechałem jako 
pierwszy i dopiero wieczorem zjechała 
się reszta rekrutów, zresztą w większości 
ze Śląska. Na sali było nas dziesięciu 
i znów dziwnym trafem byłem jedynym, 
który umiał dobrze mówić po niemiec-
ku. Po dwóch dniach zostaliśmy umun-
durowani i w ramach zajęć integracyj-
nych zaczęliśmy grać w piłkę. Kolejny 
raz jedyny uległem kontuzji – złamałem 
rękę, w wyniku czego założono mi gips. 
Dzięki temu uniknąłem obowiązkowych 
ćwiczeń z musztry, ale na przysięgę już 
zadbano, żebym miał rękę gotową do 
złożenia ślubowania Führerowi. Podczas 
zajęć na strzelnicy okazało się, że mam 
najlepsze wyniki, co było skutkiem moich 
zabaw ze strzelbą jeszcze w domu, ale 
o tym nikomu nawet nie pisnąłem.

Naszą kompanię przydzielono do 
baterii działek 37 mm z celownikiem 
optycznym , niesamowicie celnych i ła-
twych w obsłudze. Po skończeniu szko-
lenia przyszedł rozkaz przemieszczenia 
się w trybie ekspresowym do Miluzy we 
Francji.

No to kierunek był ze wszech miar in-
teresujący i miejsce też musiało być 
wesołe.

Koszary w Miluzie, w których mieli-
śmy stacjonować, były bardzo rozległe, 
stare i nieprawdopodobnie zaśmiecone. 
Najpierw trzeba było je dokładnie wyczy-
ścić, co zajęło nam prawie dwa tygodnie, 
żeby potem w nich godnie zamieszkać. 
W międzyczasie okazało się, że moja 
ręka nie jest jeszcze w pełni sprawna 
i zostałem skierowany do kasyna oficer-
skiego w charakterze ordynansa.

Z kasyna korzystało szesnastu ofi-
cerów w stopniach od podporucznika 
do pułkownika i byli obsługiwani przez 
czterech ordynansów – kelnerów, z któ-
rych dwóch zawsze zjawiało się wcze-
śniej, żeby wszystko mieć przygotowane 
w momencie otwarcia kasyna, natomiast 
dyżur trwał cały dzień.

Mój żołd wynosił 15 marek na dzie-
sięć dni, co wystarczyło na papierosy. 
Problem był tylko w tym, że w sprzeda-
ży były wyłącznie papierosy francuskie, 
piekielnie mocne, po których można było 
płuca wypluć.

Jedną z atrakcji podczas mojego 
pobytu we Francji był dom rozpusty, 

mieszczący się naprzeciw naszych ko-
szar, a którego okna akurat wychodziły 
na nasze kasyno. W tych oknach od po-
łudnia do zmierzchu paradowały niesa-
mowicie zgrabne panienki, najczęściej 
bez zbędnego okrycia, zachęcając nas 
w sposób wyjątkowo wymyślny, a przez 
to skuteczny do skorzystania z uroków 
ich usług.

Po dwóch miesiącach skończyło się 
moje ordynansowanie i razem z całą 
kompanią zostałem przetransportowa-
ny do Wrocławia, a stamtąd do Katowic. 
Był koniec marca 1941roku.

Podejrzewam, że ta zmiana musiała 
się wiązać z czymś, o czym wy żoł-
nierze jeszcze nie wiedzieliście, a co 
miało lada dzień nastąpić.

Dokładnie. W Katowicach, po uzupeł-
nieniach nowym rekrutem, sformowano 
z nas batalion o przeznaczeniu ogólno 
wojskowym, przydzielając do 5 dywizji 
pancernej. Cała ta operacja trwała nie 
krócej jak trzy tygodnie. W międzycza-
sie wszyscy zostaliśmy zaszczepieni 
przeciwko najgorszym chorobom. Tak 
nas poinformowano. Tylko, że do dzi-
siaj nie wiem, jakie to miały być choroby. 
Każdy miał jednak luksus psychiczny, 
że jesteśmy zabezpieczeni. Niebawem 
gruchnęła wieść, że jedziemy do Bułga-
rii i stamtąd zaatakujemy Jugosławię. 
Zapakowano nas do pociągów i wywie-
ziono do Doupnicy – stosukowo dużego 
miasta, leżącego jakieś 70 km na po-
łudnie od Sofii. Nasz pobyt w Bułgarii 
bardziej przypominał wczasy niż woj-
nę. Wszyscy zostaliśmy zakwaterowa-
ni w prywatnych domach, których wła-
ściciele otrzymywali w zamian bardzo 
dobre wynagrodzenie, przez co byliśmy 
przez nich wyśmienicie karmieni. Razem 
z kolegą mieszkaliśmy u nauczycielki, 
u której lokatorami było starsze małżeń-
stwo, jak się dowiedziałem – uciekinierzy 
z Rosji, którzy wyemigrowali podczas 
rewolucji bolszewickiej. Po bliższym 
poznaniu okazali się bardzo ciekawy-
mi ludźmi, szczególnie pani, która była 
niezwykle zadbaną kobietą i mówiła, że 
była w bardzo bliskich relacjach z ro-
dziną carską. Jako dowód pokazywała 
zdjęcia, na których balowała w pięknych 
strojach wśród arystokratycznego oto-
czenia. Starszy pan – Jakow Sochoren-
kow – był popem i pełnił wysoką funkcję 
w bułgarskim kościele prawosławnym , 
dlatego na co dzień, przebywał w mona-
styrze wykutym w skale w górach Riła, 
a do domu przyjeżdżał tylko w niedzie-
lę i wtedy raczyliśmy się winem, które-
go wypijaliśmy niemało. Nasz żołd był 

wyższy niż w normalnie, dzięki czemu 
mogliśmy sobie pozwolić na bardzo wie-
le, tym bardziej, że w Bułgarii wiele pro-
duktów, takich jak np. wino czy owoce, 
można było kupić za śmieszną cenę. Za 
miastem było lotnisko, gdzie znów był 
„dom publiczny” otwarty głównie z myślą 
o żołnierzach, ale raczej go unikano, bo 
cieszył się nie najlepszą sławą.

Nasz wesoły pobyt w Bułgarii skończył 
się po dwóch miesiącach, kiedy siły wro-
ga zostały rozbite przez nasze wojska. 
Potem załadowano nas do wagonów 
i przez podbitą już Jugosławię przewie-
ziono do Poczdamu pod Berlinem, gdzie 
zaczęto wyposażać w sprzęt tropikalny, 
dając nadzieję, że pojedziemy wojować 
do miejsc, gdzie słoneczko świeci i grze-
je jednakowo przez cały rok.

Te nadzieje rozwiały się jak mgła 
22 czerwca 1941 roku – w dniu ataku 
Rzeszy na ZSRR, kiedy jeszcze tego 
samego dnia, na szybko zaczęto nas 
przezbrajać w sprzęt i wyposażenie od-
powiednie do warunków rosyjskich.

Taka gwałtowna zmiana kierunków 
co do dalszego miejsca wojowania, 
zapewne nie była dla pana i pana ko-
legów czymś przyjemnym.

Nikt się nie cieszył, ale też nikt za bar-
dzo nie rozpaczał, bo żołnierz jest po 
to, żeby walczyć i przeciwnika sobie nie 
wybiera. Mieliśmy nadzieję, że niemiecki 
blitzkrieg i tym razem zatryumfuje.

Pierwszym dużym miastem na wscho-
dzie, do którego dotarłem ze swoją jed-
nostką, był Witebsk, skąd pieszo ma-
szerowaliśmy w kierunku Orszy, która 
była naszym celem. Podczas marszu 
poinformowano nas oficjalnym komuni-
katem o odkrytych w Katyniu sowieckich 
zbrodniach na jeńcach wojennych.

W Orszy zostałem skierowany do 
kompanii warsztatowej, zajmującej się 
naprawami naszych pojazdów, które nie 
wytrzymywały rosyjskich bezdroży i ma-
sowo ulegały najprzeróżniejszym awa-
riom. Tam dowódca mojej kompanii – ka-
pitan Harster (korespondowałem z nim 
jeszcze długie lata po wojnie) – gdy się 
zorientował, że dobrze prowadzę auto 
i potrafię usuwać awarie, zaproponował 
mi posadę kierowcy i adiutanta, z czego 
bardzo się ucieszyłem.

Jeszcze zanim zostałem przybocz-
nym kierowcą, razem ze swoją dywizją 
uczestniczyłem w ciężkich walkach w ko-
tle pod Wiaźmą, a po naszym zwycię-
stwie widziałem tłumy jeńców sowiec-
kich transportowane na zachód. Byli 
w bardzo kiepskim stanie. Wiaźma była 
bardzo zniszczona i przez dłuższy czas 

się paliła. Długo tam nie zabawiliśmy, bo 
dowództwo chciało dojść jak najszybciej 
pod Moskwę i chyba po trzech dniach ru-
szyliśmy w kierunku Gżacka, który zdo-
byliśmy z marszu. Tam nastąpił dwuty-
godniowy postój w celu podreperowania 
sprzętu i podciągnięcia uzupełnień, bo 
nasze wojska również miały w swoich 
szeregach spore ubytki. Przez cały okres 
pobytu w Gżacku padały ulewne desz-
cze, zamieniając okoliczne tereny w jed-
no wielkie bagno. Potem nagle chwyciły 
ostre mrozy, ziemia stała się twarda jak 
beton, a drogi przejezdne. To pozwoliło 
naszym dywizjom rozpocząć ofensywę 
na Moskwę, w wyniku której szpica mo-
jej jednostki doszła aż w okolice dzisiej-
szego lotniska Szeremietiewo, o czym 
oficjalnie nas poinformowano.

Proponuję na chwilę odejść od rela-
cji frontowych i opowiedzieć, jak pan 
sobie radził na tyłach w charakterze 
kierowcy i adiutanta.

Początki zawsze bywają trudne, ale 
doświadczenia z kasyna we Francji po-
zwoliły na jako takie rozpoznanie śro-
dowiska oficerskiego, dzięki czemu już 
wiedziałem jak ono funkcjonuje i czego 
oczekuje od adiutantów. Bardzo dużo 
zależało również od tego, kim był twój 
przełożony, bo jeśli miałeś pecha i tra-
fiłeś na jakiegoś troglodytę, mogło być 
gorzej niż w okopie. Ja miałem szczę-
ście. Każdy oficer, którego obsługiwa-
łem, był dobrym człowiekiem i jakoś 
wspólnie udało się nam przetrwać woj-
nę i szczęśliwie doczekać końca. Jak 
już wspomniałem, byłem również kie-
rowcą i najczęściej jeździłem Oplem 6 
– 2,5 litrowym solidnym samochodem, 
ale nie przystosowanym do warunków 
polowych, w jakich najczęściej się znaj-
dowałem, dlatego po każdej „rajzie” pro-
filaktycznie wszystko przeglądałem, żeby 
uwolnić się od nieprzewidzianych awarii. 
Prawdą jest również i to, że dzięki mojej 
funkcji mogłem korzystać z większości 
przywilejów przysługujących tzw. esta-
blishmentowi wojskowemu, tzn. normal-
nych kwater i wyżywienia na poziomie 
zbliżonym do warunków z czasów poko-
ju, oczywiście pod warunkiem, że nie wy-
stąpiły jakieś trudności. Najważniejsze, 
że nie musiałem przebywać na pierwszej 
linii, dzięki czemu, mogłem mieć nadzie-
ję w przeciwieństwie do większości mo-
ich kolegów, że przeżyję.

Wracając do frontowej rzeczywisto-
ści, z tego co wiadomo, Moskwa po-
została nie zdobyta, a Wehrmacht 
odepchnięty na zachód.

Zgadza się, ale przy dobrej pogodzie 
i dobrych lornetkach było już widać wie-
że Kremla. Po ostrych mrozach, które 
stworzyły korzystne warunki do bezko-
lizyjnego przemieszczenia się, nastąpiły 
wielkie opady śniegu. Rozwaliły całą lo-
gistykę, która z kolei unieruchomiła na-
sze czołowe jednostki na przedpolach 
Moskwy i po jakimś czasie zmusiła do 
odwrotu na pozycje wyjściowe.

W czasie odwrotu po raz kolejny 
znalazłem się w Wiaźmie, gdzie nasze 
warsztaty naprawcze ulokowano w ma-
gazynach dworca północnego, dokąd 
zwożono zepsuty sprzęt z całego odcin-
ka frontu, a myśmy go reperowali.

Pomimo że był to front wschodni, nie 
mogłem za bardzo narzekać na służ-
bę, która z dala od walk, bo najczęściej 
w warsztatach lub jako szofer oficera, 
pozwalała zapomnieć o wszystkich nie-
dogodnościach wojny.

Ale odwrót spod Moskwy nie był je-
dyny, potem były kolejne aż do tra-
gicznego końca.

Po trzynastu miesiącach, gdzieś na 
przełomie lutego i marca 1943 r., wy-
cofano nas do Borysowa i ulokowano 
w starych koszarach, pamiętających 
czasy carskie. W Borysowie zostałem 
awansowany na starszego sztabowego 
i przydzielony do nowego szefa – Alojze-
go Honisza, z pochodzenia Czecha. Nie-
długo potem wylądowałem z całą kom-
panią w okolicach Baranowicze-Grodno, 
gdzie czekała na nas wygodna kwatera 
w opuszczonym i niezdewastowanym 
dworku. W tamtych okolicach kręciły się 
uzbrojone grupy polskiego podziemia Ar-
mii Krajowej, które musiały nie rozpiesz-
czać lokalnej ludności, bo ta miała o nich 
tak bardzo niepochlebną opinię, że za-
częła nas nawet przed nimi ostrzegać.

Ostrzeżenia okazały się przydatne, 
bo któregoś dnia przemieszczając się 
leśną drogą w niewielkiej kolumnie trans-
portowej, zostaliśmy niespodziewanie 
ostrzelani przez partyzantów. Począt-
kowo odważnie zbliżali się do naszych 
pozycji, ale kiedy zajęliśmy stanowiska 
za samochodami i odpowiedzieliśmy so-
lidną salwą, ostrzał z lasu natychmiast 
ustał. Partyzanci szybko wycofywali się, 
chociaż ich nikt nie ścigał. Po dalekich 
odgłosach nawoływań z głębi lasu zo-
rientowałem się, że to musiała być Armia 
Krajowa. Po tej potyczce już nas więcej 
nie zaczepiano.

Niebawem otrzymałem rozkaz sta-
wienia się w sztabie, gdzie zostałem 
przydzielony do oficera o nazwisku Tro-
wy, zajmującego się finansami dywizji. 
Był to czas, kiedy nasze dni na froncie 
wschodnim były już policzone i trwał per-
manentny odwrót, a w zasadzie uciecz-
ka. Razem ze sztabem ostatecznie wy-
lądowaliśmy 50 km na północny wschód 
od Rygi, a nasza dywizja wycofała się na 
Litwę. Na krótko przed otoczeniem na-
szych wojsk w kotle kurlandzkim udało 
się nam przedostać do Królewca, gdzie 
spotkaliśmy naszą macierzystą dywizję. 
W okolicach miasta portowego Piława 
15 kwietnia 1945 r. zostałem wzięty do 
niewoli.

Tereny, na które zostaliście przerzu-
ceni z Kurlandii, były ostatnim bastio-
nem w Prusach, gdzie stawiano zacie-
kły opór do samego końca, dlatego 
podejrzewam, że wzięcie do niewoli 
musiało mieć interesujący przebieg.

W styczniu 1945 r. tereny Królewca 
i Piławy były ostatnim miejscem, 
gdzie mogła się jeszcze schronić 
ludność cywilna z Prus, aby potem 
ewakuować się statkami na zachód. 
Podobna sytuacja dotyczyła również 

Marian 
Kulik

Zdjęcie pana Ludwika (z prawej) z kolegą z frontu wschodniego. 
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Wehrmachtu, naciskanego przez Armię 
Czerwoną ze wszystkich możliwych 
stron.

W galimatiasie powstałym podczas 
odwrotu, kiedy uciekająca ludność cy-
wilna blokowała ruchy wojska, moja 
jednostka szczęśliwie zajęła stanowi-
ska obronne na przedpolu Królewca. 
Już od dłuższego czasu, przestałem 
adiutantować i z przydzielonym Mg-42 
na ramieniu, razem z kolegami turlałem 
się w okopach na pierwszej linii. Cały 
teren był dość dobrze przygotowany do 
obrony, ale cóż z tego, kiedy naszym 
wojskom wszystkiego brakowało, łącz-

nie z ludźmi. Przeciwnik zaś wszystkie-
go miał w nadmiarze: naszych samo-
lotów nie widziałem wcale, sowieckie 
latały nad nami non stop bombardując 
i obstrzeliwując z broni pokładowej. Już 
dokładnie nie pamiętam, jak długo trwa-
liśmy na przedpolach Królewca, ale wi-
docznie w jakimś innym miejscu obrona 
została przerwana, bo w trybie natych-
miastowym zaczęliśmy się wycofywać 
w kierunku Piławy, zostawiając zbom-
bardowany Królewiec wrogowi. Nasze 
nowe stanowiska obronne znajdowały 
się w lesie. Trudno powiedzieć, co się 
tam przedtem mieściło, ale cały obszar 

pokryty był siecią wąskich asfaltowych 
dróg, łączących ze sobą obszerne, 
opuszczone, betonowe obiekty, przy-
pominające swym kształtem schrony. 
Któregoś dnia otrzymałem rozkaz, aby 
z kilkoma żołnierzami zająć stanowi-
ska w okolicy jednego z takich schro-
nów, ale gdy dotarliśmy na miejsce, od 
razu zaczęła nas ostrzeliwać artyleria. 
Nie pozostało nam nic innego, jak tylko 
schować się w bunkrze, który ku nasze-
mu zdziwieniu, był już zasiedlony przez 
dwudziestu ośmiu żołnierzy, podobnie 
jak my szukającymi schronienia. Gdy 
tylko ostrzał ustał, okazało się, że je-

steśmy otoczeni i mamy propozycję, 
żeby się poddać. Gdy tylko wyszliśmy 
na zewnątrz z podniesionymi rękami, 
od razu ze wszystkiego nas okradziono 
i pod strażą dwóch żołnierek – z przo-
du i z tyłu – prowadzono w kierunku 
sowieckich linii. Nagle pojawił się jakiś 
zabłąkany niemiecki czołg i zrobiło się 
niesamowite zamieszanie – przestra-
szone konwojentki zaczęły wrzeszczeć 
i grozić bronią, a potem w panice ruszy-
ły biegiem, pędząc nas przed sobą. Po 
kilkudziesięciu metrach okazało się, że 
pozostali żołnierze gdzieś się zawieru-
szyli i zostałem sam na sam z żołnier-

kami, które zaprowadziły mnie do swo-
ich stanowisk, gdzie na moje szczęście 
żołnierzami byli Polacy, którzy jak tylko 
zorientowali się, kim jestem, oficjalnie 
wzięli mnie do niewoli, bo w zasadzie 
pojedynczych żołnierzy do niewoli nie 
brano.

Z Sambii zostałem przewieziony do 
Mikołajewska nad Morzem Czarnym, 
gdzie przebywałem w obozie jenieckim 
do 9 sierpnia 1945 r. tj do dnia, kiedy żoł-
nierzy z terenów przedwojennej Polski 
zwalniano do domów.

Dziękuję za rozmowę.

cd. ze strony 6

Adiutant część II

Rybnik na mapach

Frantz Idzikowski 
– Artur Trunkhardt

Frantz Idzikowski 
(1818 – prawdopo-
dobnie 1880) urodził 
się w Paruszowcu. 
Ukończył filologię 
na Uniwersytecie 
Wrocławskim, jed-
nak całe życie po-
święcił badaniu hi-
storii swoich stron 

rodzinnych. Jest m.in. autorem wyda-
nej w 1861 r. monografii „Geschichte 
der Stadt und ehemaligen Herrschaft 
Rybnik in Oberschlesien”, z której 
pochodzi prezentowany obok szcze-
gółowy plan Rybnika. Jego prace, 

oparte na często zaginionych obec-
nie źródłach, są dziś kopalnią bez-
cennej wiedzy.

Artur Trunkhard (1887-1965), Ślązak 
i Rybniczanin z wyboru. Urodził się 
w Westfalii, od 1913 r. mieszkał w Ryb-
niku. W 1925 r. przetłumaczył na język 
polski, opatrzył aktualizującymi ko-
mentarzami i wydal własnym sumptem 
monografię Idzikowskiego pod tytułem 
„Dzieje miasta Rybnika i dawniejsze-
go Państwa Rybnickiego na Górnym 
Śląsku”. Starsi Rybniczanie na pewno 
pamiętają założony przez niego sklep 
zielarski na rogu Sobieskiego i Łony.

Wybitne, ważne dla historii Ryb-
nika, a dzisiaj prawie zapomniane 
osoby. Jakże typowe dla naszej 
ziemi. Słowiański Ślązak piszący 
po niemiecku i niemiecki Ślązak, 
tłumaczący ten tekst na język pol-
ski. Motto „Dziejów miasta Rybni-
ka” Cudze kraje zwiedzaj, oglądaj 
i badaj. Swoją ojczyznę ukochaj. 
Tu żyj, pracuj, umieraj! Książka ta 
poświęcona jest wszystkim tym, 
którzy szczerze pragną, by Górny 
Śląsk stał się szczęśliwym i krajem 
dobrobytu jak i tym, którzy w tym 
kierunku pracują z pewnością za-
dedykowane jest im obu.

Bartłomiej 
Bobula 
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Historia lokalna

Paruszowiec/Parussowitz – 
magiczne miejsce Rybnika

Oto historia jednej 
z postindustrial-
nych rybnickich 
dzielnic, niegdyś 
wioski będącej 
częścią niezależ-
nej gminy Ligota 
Rybnicka (niem. El-
lguth bei Rybnik).

Co do samej etymologii Paruszowca ist-
nieją dwie hipotezy. Pierwsza wywodzi 
nazwę od imienia Parus. Druga z kolei 
mówi, iż w przeszłości dzielnica nosiła 
miano Borusowiec (niem. Borussowitz), 
które zostało jej nadane w związku ze 
znajdującą się tam niegdyś placówką 
poboru myta, potocznie zwaną Bora-
mi. Jej pracownicy zaś mieli być zwani 
borusami.

Pierwsza wzmianka o Paruszowcu 
pochodzi z roku 1657. Warto wspo-
mnieć, że przez bardzo długi okres aż 
do włączenia gminy Ligota Rybnicka 
do miasta Rybnik w 1926, Paruszowiec 
podzielony był na część miejską – na-
leżącą do Rybnika i wiejską, będącą 
częścią gminy Ligota Rybnicka.
Przemysł

Jednym z pierwszych obiektów 
wzniesionych na Paruszowcu był młyn. 
Choć to Huta Silesia stała się wiodą-
cym zakładem o światowej renomie, 

zalążkiem tej przyszłej fabryki miała 
być zbudowana w 1586 r. przez rudz-
kich cystersów kuźnica, zlokalizowana 
w sąsiedniej Ligockiej Kuźni (Ellguther 
Hammer) – obecnie również dzielnicy 
Rybnika. Do wytopu żelaza używano 
wówczas rud z lokalnych zasobów. 
Proces produkcji był dość prymitywny, 
mimo to kuźnie wykorzystano do wyro-
bu przedmiotów codziennego użytku.

W latach 1682 – 1788 Paruszowiec 
był własnością rodu Węgierskich. Kluczo-
we znaczenie dla rozwoju Paruszowca 
w XVIII w. miał ówczesny rybnicki hrabia, 
Emanuel Węgierski, który był fundatorem 
powstałej tam w 1753 r. kuźnicy. W 1788 
r. Paruszowiec wraz z całym państwem 
rybnickim odkupił od Węgierskich król 
Prus Fryderyk Wilhelm II.

Dzięki reformom społecznym Wil-
helma III i pruskiego rządu znoszącym 
poddaństwo i pańszczyznę do zakła-
dów przybywali nowi pracownicy szu-
kający lepszego bytu.

Smutnym okresem był schyłek lat 50-
tych XIX w., gdy rybnickie hutnictwo za-
częło podupadać. Głównym powodem 
nieopłacalności produkcji było wyeks-
ploatowanie lokalnych złóż. W tamtym 
okresie rozpoczęło się przekazywanie 
huty z rąk do rąk przez kolejnych wła-
ścicieli. Od pruskiego skarbu odkupił ją 
Izydor Mamroth – berliński finansista. 
Zastosował on nowe zdobycze techniki 

w hucie Silesia, czyniąc pozostałe za-
kłady jej podległymi.

W roku 1890 huta znalazła się w po-
siadaniu Oskara Caro i Wilhelma Hagen-
scheidta. To tej spółce zakład zawdzię-
cza swoją nazwę. Wówczas brzmiała 
ona Eisenhütte Silesia AG (Spółka Ak-
cyjna Huty Żelaza Silesia). W 1898 r. 
powstała przy Silesii niklownia.

Wyroby pochodzące z Paruszowca 
były cenione na rynkach światowych. 
Sporą ich część wysyłano do niemiec-
kich kolonii. W czasach swojej prospe-
rity przedsiębiorstwo zatrudniało od 2 
do nawet 3 tys. osób.

W dwudziestoleciu międzywojennym 
pomimo swojej istotnej roli Huta Silesia, 
często zmieniając właścicieli, boryka-
ła się z problemami inflacji i strajków. 
W 1926 r. pod szyldem koncernu Har-
rimana huta znowu osiągała wspaniałe 
wyniki w zakresie produkcji i eksportu. 
Tymczasem nadciągnął kryzys gospo-
darczy. W 1931 r. drastycznie ograni-
czono zatrudnienie. Z około 3 tys. pra-
cowników pozostał tysiąc. Silesia odbiła 
się od dna dopiero w przeddzień II woj-
ny światowej.

Podczas wojny około połowy produk-
cji zakładu stanowiły zamówienia dla 
niemieckiej armii. Były to m. in. hełmy, 
łuski do pocisków artyleryjskich, części 
do samolotów i czołgów, puszki do ma-
sek gazowych i wiele innych. Pod ko-
niec 1944 r. przystąpiono do produkcji 
broni przeciwczołgowej – „Panzerfaust”. 
Zakładano, że Silesia wyprodukuje oko-
ło 150 tys. sztuk tego typu uzbrojenia.

W czasach PRL-u produkty z Huty 
Silesia stały się kultowe. Wypuszcza-
no garnki, zastawy, talerze czy lodówki. 
Tych ostatnich wyprodukowano ponad 2,5 
miliona. W okresie swojej peerelowskiej 
świetności Silesia zatrudniała ponad 5 tys. 
osób. Ostatecznie zamknięto ją w 1998 r.

Jak powiedział po latach Krystian 
Burda, projektant: „Nic nie zostało z naj-
starszej huty w regionie, która pierwsza 
w Europie robiła emalię przemysłową.

Dworzec
Rozwój przemysłu stawiał nowe wy-

zwania. To górnictwo i hutnictwo były 
wówczas głównymi powodami gwał-
townego rozwoju linii kolei żelaznej na 
Górnym Śląsku. W latach 1856 – 1858 
uruchomiono linię kolejową Rybnik – 
Katowice, następnie w 1912 r. połą-
czono Gliwice i Rybnik oraz wzniesiono 
w Paruszowcu dworzec kolejowy. Połą-
czenia kolejowe bez wątpienia uspraw-
niały transport m. in. węgla z kopalni 
Chwałowice (była Donnersmack-Gru-
be) czy Marcel (była Emma). Dworzec 
w Paruszowcu jest kolejową perełką ar-
chitektoniczną. Wejście na peron jest 
możliwe jedynie dzięki podziemnemu 
przejściu. Został on wzniesiony w latach 
1910-1912 w stylu secesyjnym. Jego 
konstrukcja była wówczas inspiracją dla 
twórców dworców kolejowych w całej 
Europie m. in. dla berlińskiej S-Bahn. 
Po upadku Huty Silesii dworzec zaczął 
podupadać. Zmniejszyła się również 
liczba osób chętnych do podróżowania 
kolejami. Z dawnej świetności została 
ruina. Miejmy nadzieję, że już nieba-
wem będziemy mogli oglądać dworzec 
w nowej, piękniejszej odsłonie.

Artykuł nie powstałby, gdyby nie 
zasoby serwisu „Zapomniany Ryb-
nik” oraz znakomita książka Bogumiła 
Brachmana „Z dziejów Ligoty Rybnic-
kiej”.

Jan  
Lubos 

Wejście do dworca w Paru-
szowcu.
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Koło dziejów Kołodzieja

Walka o śląski głos

Z tych komentarzy wyziera przy tym po-
nura rzeczywistość, mozolnie tworzona 
w ciągu minionych dziesięcioleci przez 
polskie władze. Społeczeństwo wie coraz 
mniej nie tylko o Śląsku i jego historii, ale 
też o obowiązującym prawie i demokra-
tycznych procedurach. Bo taki jest wyma-

rzony dla każdego z dotychczasowych 
rządów model obywatela. Najlepiej niech 
w ogóle nie myśli, bo to władza wie lepiej, 
co jest dla niego dobre. Zebranie owych 
140 tysięcy podpisów nawet u śląskich 
polityków wywołało reakcję alergiczną. 
Bo dla nich Ślązak jest dobry wtedy, gdy 

nie zważając na walące się domy kopie 
węgiel, gdy nabożnie celebruje rocznice 
powstań, gdy zło wszelkie zwala na nie-
dobrych Niemców. Oczywiście powinien 
jeszcze polecać Bożej Opatrzności w co-
dziennym paciorku Premiera i urzędni-
ków ZUS, a zarobione grosiki starannie 
przekazywać do Urzędu skarbowego. 
Oczywiście nie uchodzi też paradowanie 
w Marszu Autonomii pod flagą z ukraiń-
skimi (zdaniem wspomnianych znawców) 
barwami. A tu masz babo placek! Śląza-
cy podnoszą głowy. Wiadomo przecież, 
że to szkodzi Śląskowi. Chyba za karę 
weekendowe opłaty za przejazd autostra-
dą do Gdańska uchylono, a na naszej A-
-czwórce nie. Było nie podpisywać. Jeden 
argument przeciw śląskiej mniejszości 
etnicznej budzi we mnie najczarniejsze 
skojarzenia. To porównywanie ilości pod-
pisów do liczby mieszkańców, z którego 
ma wynikać, że Ślązacy w zasadzie nie 
powinni się już liczyć. Nietrudno oddzielić 
to od działań, jakie od lat 20-tych czynio-

no w tym kierunku, i prowadzi się nadal. 
Bo tylko takim sposobem myślenia moż-
na tłumaczyć treść wielu internetowych 
komentarzy, w których sugeruje się nam 
emigrację do Niemiec. Oczywiście to 
kompletny brak logiki, ale dlaczego auto-
rów nikt z głupoty nie wyprowadza? Bo to 
wygodne jak kolejny już wyrok, odmawia-
jący Ślązakom odszkodowań za represje, 
wywózki i śmierć ich bliskich po wojnie.

Nie jest jednak naszym zamiarem roz-
drapywanie tak bolesnych ran. Nadal je-
steśmy u siebie, szanujemy państwową 
przynależność i wszystkich mieszkańców 
Śląska. Oczekujemy jedynie poszano-
wania naszych praw, gwarantowanych 
Konstytucją. Chcemy na swojej ziemi 
mieć udział w lokowaniu przychodów 
z naszych podatków. Kolejna okazja do 
zwiększania naszego udziału w gospo-
darzeniu właśnie nadchodzi. To wybory 
samorządowe. W Piekarach nawiązał do 
nich nawet metropolita katowicki, abp. 
Skworc: „Będziemy prosili, wzywali aby 
pójść na wybory i wybrać najlepszych 
włodarzy naszych miast i gmin, tych 
którzy realizują postulaty mieszkańców, 
swoich wyborców, a nie partyjne dyrek-
tywy (…) miejcie odwagę podejmować 
społeczną odpowiedzialność w duchu 
służby i wierności wartościom, w duchu 
odpowiedzialności za naszą śląską oj-
cowiznę. Przypatrujcie się tym, którzy 
będą zabiegali o wasze głosy, analizuj-
cie przedstawiane programy, a spoglą-
dając na przyszłość oceniajcie krytycznie 
przedwyborcze obietnice i ich realizacje”

Te słowa pokrywają się z naszymi po-
stulatami i programem. Nasze podatki na 
nasze wydatki. W najbliższych tygodniach 
z licznych billboardów będą na nas spo-
glądać troskliwe twarze ludzi namaszcza-
nych przez hojnie opłacane z budżetu 
partie. Wielu z nich jedynie w ten spo-
sób przypomni o swoim istnieniu. Będą 
przed nami roztaczać wizje dobrobytu 
i szczęśliwości, jakich dostąpimy po od-
daniu na nich głosu. Co ważne – w wie-
lu naszych gminach będziemy głosowali 
w okręgach jednomandatowych. Nie do-
tyczy to większych miast, bo ciągle są 
one uważane jedynie za rezerwuar gło-
sów na listy partyjne, a „wypróbowanych 
towarzyszy” szkoda. Tymczasem bilans 
ich dokonań jest mizerny. śląskie miasta 
wyludniają się, niszczeją. Nie ma środ-
ków na ratowanie śląskich zabytków. Po 
wielkim przemyśle pozostały Śląskowi je-
dynie problemy. Kiedy samorządowcy za 
sukces poczytują sobie budowę kolejnych 
marketów, zagraniczni turyści daremnie 
szukają możliwości obejrzenia śladów 
dawnej, przemysłowej potęgi Śląska.

Walka o śląskie głosy jest nierów-
na. Ludzie prawdziwie zatroskani o byt 
w swojej małej ojczyźnie najczęściej 
przegrywają ze specjalistami od „pijaru”, 
opłacanymi przez ogólnopolskie partie. 
Radni, którzy się nie sprawdzili, będą za-
wiązywać nowe stowarzyszenia, a nuż się 
uda. Dlatego popieram słowa metropoli-
ty: oceniajcie krytycznie przedwyborcze 
obietnice i ich realizację. Jak prawdziwi 
gospodarze.  Jan Kołodziej

Laik o ekonomii

Ucz się Jasiu, ucz
Nareszcie w Polsce do dyskursu 
publicznego przebiła się teza o nad-
miernym obciążeniu fiskalnym pracy 
ludzkiej. Co prawda nie jest możliwa 
natychmiastowa likwidacja wszyst-
kich zbędnych obciążeń podatko-
wych. Słusznie KNP wskazuje na 
bezsens podatków dochodowych 
i szkoda, że tylko on. Wyliczenia CAS 
pokazują brak pozytywnego wpły-
wu podatku PIT na finanse państwa, 
wręcz wykazują szkodliwość tego 
podatku. Wielu ludzi, którzy uważa-
ją siebie za elity, chce płacić wyższe 
podatki w zamian za wyższe świad-
czenia socjalne dla siebie i innych.

Być może taka postawa byłaby zrozumia-
ła, gdyby istniała jakakolwiek zależność 
pomiędzy wielkością zbieranych przez 
aparat państwowy podatków a oferowa-
nymi przez państwo różnego rodzaju usłu-
gami. Nietrudno jednak sobie wyobrazić 
sytuację, kiedy ludzie dobrze zarabiający 
tworzą fundację lub wspierają je efektyw-
niej niźli dzisiejsze państwo polskie. O ile 
prawie 100% obywateli potrafi czytać, 
z czego około połowa ze zrozumieniem, to 
niestety jako społeczeństwo wykazujemy 
się ujemną wiedzą ekonomiczną. W du-
żej mierze jest to zapewne wina systemu 
oświaty, niekładącego odpowiedniego 
nacisku na problemy gospodarcze. Naj-
wyższa więc pora zacząć edukować spo-
łeczeństwo w tej podstawowej dziedzinie 
wiedzy. Proponuję rozpocząć naukę eko-
nomii od ludzi, którzy mają najwyższe for-
malne wykształcenie (już dziś wielu z nich 
posiada główne źródło utrzymania pra-
cując na umowy cywilnoprawne). Przez 
pierwsze trzy miesiące osoba z cenzu-
sem wyższej uczelni otrzymywałaby od 
swego pracodawcy informacje, na jakie 
konta i jaką kwotę ma przekazać do Urzę-
du Skarbowego i Zakładu Ubezpieczeń 

Społecznych. 
Na konto ban-
kowe tej osoby 
pracodawca 
wpłacałby peł-
ną kwotę wy-
nikającą z fun-
duszu płac. Po 
trzech miesią-
cach byłby on zwolniony z obowiązku 
informowania pracownika o numerach 
kont i kwotach. Pracownik legitymujący 
się wyższym wykształceniem sam musiał-
by zadbać o wypełnianie swoich „obowiąz-
ków obywatelskich”. Oczywiście zakres tej 
operacji musiałby pójść dalej, obejmując 
w końcu całe społeczeństwo. Sądzę, że 
jest to najtańsza i najbardziej skuteczna 
edukacja ekonomiczna. Wreszcie, każdy 
obywatel będzie mógł się przekonać na 
własne oczy, ile płaci państwu i co w za-
mian za to dostaje. Hasło głoszące, że 
redystrybucja środków przez budżet jest 
kosztownym marnotrawstwem, nie jest 
niestety propagandowym sloganem.

W USA z każdego dolara wydanego 
z budżetu na jakiś konkretny cel do odbior-
cy dociera około 28 centów. Reszta jest 
przejadana, marnotrawiona lub ordynar-
nie rozkradana przez aparat państwowy. 
W Polsce jest jeszcze gorzej. Z różnych 
badań wynika, że jedynie od 8 do 15 gro-
szy z każdej złotówki przechodzącej przez 
budżet państwa jest używanych zgodnie 
ze swoim przeznaczeniem. Jestem gotów 
postawić złote Krugery przeciwko orze-
chom, że wyborcy wyedukowani ekono-
micznie według pomysłu, który ośmieliłem 
się zaprezentować, już po kilku latach (je-
śli nie miesiącach) inaczej będą oceniać 
„wrażliwych społecznie polityków”, hojnie 
rozdających pieniądze podatników. Do-
brobyt społeczeństwa nie zależy przecież 
od wielkości zbieranych podatków, ale od 
sensownej pracy. Leon Swaczyna

Z prawej strony

Czy warto ginąć za ojczyznę?
Wobec wydarzeń na wschodzie Ukra-
iny jak bumerang powraca pytanie, 
które pamiętam jeszcze z tematu 
gimnazjalnego wypracowania z ję-
zyka polskiego: „A czy ty, młody Po-
laku (nikt rzecz jasna nie pytał, czy 
aby ktoś nie czuje się wpierw Ślą-
zakiem), stanąłbyś z bronią w ręku 
jak Kolumbowie, gdyby na ojczyznę 
napadnięto?”.

Z zadowoleniem zauważam, że odpo-
wiedzi przeczącej udzielają nie tylko oso-
by osoby o światopoglądzie lewicowym 
lub lewicowo-liberalnym, lecz także te 
deklarujące przywiązanie do różnych po-
staci konserwatyzmu, a więc – przynaj-
mniej werbalnie – zakorzenione w jakimś 
ponad-jednostkowym porządku wartości. 
To dobry znak: widać, że swoisty rene-
sans konserwatyzmu, stanowiący reak-
cję części młodego pokolenia na bolącz-
ki kultury przeobrażonej przez rewolucję 
obyczajową, dla wielu jego przedstawi-
cieli obywa się bez restauracji ideologii 
nacjonalistycznej, którą współczesny 
Zachód słusznie odrzuca.

Na Śląsku, a zwłaszcza w środowi-
skach regionalistycznych, ideał heroicznej 
śmierci w imię ojczyzny nie jest wpraw-
dzie – z uwagi na rozmaite uwarunkowa-
nia kulturowe, na opisywanie których nie 
ma tu miejsca – żadną miarą tak żywotny, 
jak ma to miejsce w polskiej kulturze poli-
tycznej. Sądzę jednak, że uzasadnienie 
takiej – konserwatywnej i patriotycznej, 
ale niechętnej heroizmowi – postawy 
może być interesujące poznawczo rów-
nież dla Ślązaków. Spoglądając na dzie-
je regionu, można mieć nawet nadzieję, 
że część z nich odnajdzie w niej siebie.

Mój wywód zacznę od wyłożenia dwu 
wyjściowych przesłanek:
1) Podzielam przekonanie, że w życiu 
jednostek jest jedna rzecz bezcenna 
i jest nią honor. Bywają zatem sytu-
acje, w których godzi się oddać życie 
za wyznawane wartości.
2) Nie jestem kosmopolitą. Zgadzam się 
ze znanym aforyzmem Ortegi y Gas-
seta, według którego jest się sobą, ale 
też swoimi „okolicznościami”. Człowiek 
nie jest samotną wyspą, tylko częścią 
kultury, z której wyrasta i której zawdzię-
cza formację swojego „ja”. Dlatego pa-
triotyzm jest postawą godną szacunku.

Z tych zdań nijak wszelako nie wynika, 
że należy dać się zabić za ojczyznę za-

wsze, gdy ktoś zdecyduje się najechać na 
okupujący ją w danym momencie gang, 
czyli państwo narodowe.

Po pierwsze, chociaż Józef Beck miał 
rację, mówiąc o roli honoru w życiu jedno-
stek, mylił się tragicznie, gdy rozciągał tę 
zasadę na narody i państwa. W ich przy-
padku „obrona honoru” oznacza bowiem 
nic innego, jak tylko szafowanie bezpie-
czeństwem ludności przez polityków. Na-
ród czy państwo są zbiorami jednostek 
i nie przysługuje im żadna kolektywna 
świadomość, a przez to cnoty, w tym – 
cnota honoru. Kto sądzi, że sanacyjne 
władze odrzucając niemieckie propozy-
cje dotyczące Gdańska i korytarza broniły 
czyjegokolwiek honoru, ten bierze abs-
trakty za konkrety. Kto twierdzi jeszcze 
więcej, a mianowicie, że w imię takiego 
skolektywizowanego „honoru” wolno ska-
zać na śmierć w przegranej wojnie oby-
wateli rządzonego przez siebie kraju, ten 
jest już na naprawdę straszliwych manow-
cach, których groza umyka publice tylko 
wskutek 200-letniej ideologicznej domi-
nacji nacjonalizmu – zachowuje się jak 
wyznawca prymitywnej religii nakazującej 
składać bóstwu ofiary z ludzi.

Po drugie, naród i ojczyzna – ta kultu-
ra, z której wyrastamy – to nie państwo, 
które w danym momencie historii spra-
wuje nad nimi kontrolę. Do ich trwania 
niepotrzebne jest niepodległe państwo, 
a jedynie swobody osobiste, zaś zasada 
suwerenności narodu jest ideologiczną 
fikcją. Kto twierdzi, że samo istnienie nie-
podległego państwa zasługuje na to, by 
dać się za nie zabić, ten bezpodstawnie 
fetyszyzuje aparat przemocy i wyzysku, 
którym – niezależnie od tego, jaka flaga 
powiewa na publicznych gmachach – 
z istoty swojej jest państwo.

Po trzecie, warunkiem koniecznym 
trwania narodu jest trwanie jego sub-
stancji biologicznej. Lepiej dla kultury 
narodowej, gdy jej ludzki nośnik prze-
trwa w niewoli lub na emigracji, niż gdyby 
miał wykrwawiać się w bezsensownych 
kampaniach obronnych lub powstaniach. 
Lepsze czasy dla narodu mogą jeszcze 
nadejść – a jeśli nadejdą, to prawie na 
pewno będzie to zależało od korzystnej 
koniunktury międzynarodowej, a nie od 
ilości przelanej przezeń krwi.

Po czwarte – i najważniejsze – z tego, 
co napisałem o moralnej wartości pa-
triotyzmu, nie wynika, że prawdziwa jest 
centralna teza nacjonalizmu – że naród 

jest najważniej-
szą wspólnotą 
doczesną. To 
kolejna ideolo-
giczna fikcja. 
Dlaczego niby 
ma to być na-
ród?  Żaden 
znany mi teo-
retyk nacjonali-
zmu nie daje odpowiedzi na to pytanie. 
Pozycję tę ma się przyjmować na wiarę, 
mocą zbiorowej afektacji, jaka towarzy-
szy patriotycznemu uniesieniu. Sądzę, że 
sprawy mają się inaczej: hierarchia wspól-
not, które kształtują tożsamość jednostki 
i w związku z tym stają się obiektem jej 
lojalności, jest inna: najpierw mamy naj-
mniejszą wspólnotę pierwotną, a więc 
rodzinę, oraz innych bliskich (męża, 
żonę, partnera) i przyjaciół, a dalej do-
piero kolejne „wspólnoty wyobrażone” 
– grupę regionalną, naród, cywilizację, 
ludzkość. Wszystkie one składają się na 
„okoliczności”, o których pisze Gasset, 
jednak prymat pierwszych wynika z ich 
konkretności; obejmują one ludzi, których 
osobiście znamy i wobec których zaciąga-
my konkretne, dobrowolne zobowiązania. 
Kto wobec groźby wojny idzie ginąć za 
ojczyznę, zamiast zadbać o bezpieczeń-
stwo bliskich i swoje własne, by móc dalej 
dla nich żyć, temu państwowa ideologia, 
nakazująca bezwarunkową obronę wyko-
rzystywanej przez rządzących bazy po-
datkowej, przesłoniła właściwą hierarchię 
zobowiązań.

W konsekwencji powyższych uwag, 
twierdzę, że sytuacje, w których warto po-
święcić życie dla ojczyzny, są niezmiernie 
rzadkie. Wiążą się one z brutalnym ter-
rorem zaborcy lub okupanta, całkowitym 
odarciem ludności podbitej z godności 
i bezpieczeństwa. Kto patrzy ze zrozu-
mieniem na warszawiaków, którzy latem 
1944 roku, wycieńczeni pięcioma laty roz-
strzeliwań i łapanek z rozkazu niefrasobli-
wych oficerów rzucali się z siekierami na 
niemieckich ciemiężców, ten ma wyczucie 
tragedii. Kto utrzymuje, że nie byłoby dla 
nich wszystkich lepiej, gdyby do żadnej 
wojny nie doszło dzięki wejściu w „niemo-
ralny” sojusz z Hitlerem lub kapitulację, 
ten nie zna miary i rozsądku.

Kto zaś myśli już dziś, jak zginąć w woj-
nie z Putinem, ten jeśli dostanie, czego 
chce – zginie głupio i w głupiej sprawie.
 Norbert Slenzok

Od Marszałek Sejmu RP otrzymaliśmy pismo informujące, że obywatelski 
projekt zmian w Ustawie o mniejszościach narodowych i etnicznych zosta-
je skierowany do pierwszego czytania. Przedtem stwierdzono, że zebrano 
wymagane dla ważności projektu 100 tysięcy podpisów. Zwyczajna, demo-
kratyczna procedura. Zgodnie z prawami fizyki, w myśl których każda akcja 
rodzi reakcję, faktu zebrania owych podpisów nie omieszkali skomentować 
skrajnie prawicowi publicyści. Nie były to niestety komentarze ani przy-
chylne, ani zbytnio mądre. Ot, choćby kreujący się na znawcę demokracji 
i Śląska Piotr Semka stwierdził, że zebraliśmy ledwie 140 tysięcy podpisów, 
a aspirujemy do reprezentowania Ślązaków. To chyba też normalna w takich 
przypadkach procedura, polska specjalność. Każdy przejaw bezpośredniej 
demokracji ośmieszyć. Cóż, niektórzy ciągle śnią o niegdysiejszych suk-
cesach Pstrowskiego w śrubowaniu norm dla dobrobytu Polski, a przecież 
nie o to teraz chodzi. Wypełnialiśmy tylko wymagany prawem obowiązek, 
dokładając do tego niewielki zapas bezpieczeństwa. Swoją drogą ciekawe, 
czy najgłośniejsi krzykacze zdołaliby tyle zebrać pod projektem przeciwnym.
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Relacja – Katowice

VIII Marsz Autonomie już za nami
Bōło nŏs srogo – jakeś 5 tauzenōw. Nŏjważniejsze, że ôgłosilimy koniec akcji „Godzina Ś” i porachowali listy.  

Za ślōnskōm grupōm etnicznōm i gŏdkōm  zawelowało jakeś 140 tauzenōw. Ale my sie radowali!  
Terŏzki cofnemy sie nazŏt do 12 lipca i przypōmnimy nasze nŏjwiynksze świynto.

Hynek Matuš ze Łużyc tyż przijechōł do nŏs na byzuch. 

Bernat Joan i Mari z EFA. Dziynki Bernat, żeś z nami 
bōł. U Katalōńczykōw jak u Ślōnzŏkōw – Bernat to Ber-
nat. Ciekawe eli tyż majōm Gerhata, Ecika abo Jorga? 

Ja, przewodniczōncy musiōł coś pedzieć… 
Poradzymy – to na zicher pedziōł. 

Nŏjsrogszŏ ślōnskŏ fana. Kaj? Jyno u nŏs! Trza sie gibnōnć, bo to zarŏzki dwanŏstŏ…

Na koniec nasz przewodniczōncy (Jorg Gorzelik) i Pej-
ter Długosz ze SONŚ-u strzelali ze armaty. Ale jak na 
Ślōnzŏkōw przistało, działo mieli nabite kwiŏtkami.

Gōrny Ślōnsk, a wele niygo Catalōnia, Euskadi, Sco-
tland/Alba, Cymru ... kajś jeszcze bōła Morava, ale sie 
straciyli...

Poloki tyż z nami szli, a i nieśli fany biŏło-czerwōne. 

A te zaś protestowali, a darli sie choby jich ze skōry 
ôbdzierali. 
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Kopyrtki na klopsztandze

Szkoła ma przechlapane...
 Taką opinię o losie 

uczniów i nauczy-
cieli wygłosił zna-
jomy licealista, 
który przyszedł 
do rodziców po 
wakacyjnych ko-
repetycjach z ma-
tematyki. Młody 
człowiek wiedząc, 

że jestem polonistą, zapytał mnie, 
czy już dowiedzieliśmy się, jak bę-
dzie wyglądała najnowsza matura 
z języka polskiego. Gdy przyznałem, 
że nasi metodycy nie wyjaśnili nam 
dotąd, co władza dla nas – nauczycie-
li i uczniów – w tym roku wymyśliła, 
usłyszałem opinię, którą postaram 
się zrekonstruować.

„Proszę pana! Mam podobno matema-
tyczny talent. To dobrze, bo chcę dostać 
się na politechnikę jak tata... Mam jego 
stare zeszyty z matematyki z liceum. 
Pan wie, że to się zupełnie nie pokry-
wa – nasz program i to, czego wyma-
gali dawniej w tym czteroletnim liceum? 
My to ciągle uczymy się podstaw, pro-
ściutkich rzeczy, a i tak nasi nauczycie-
le dostają zawału, bo pół klasy nie ma 
pojęcia o kwestiach, które podobno są 
w programie gimnazjum i powinniśmy je 
umieć. Ja tam się nie dziwię. Pamiętam, 
jak było. Na każdym przedmiocie słucha-
ła i uczyła się mniej więcej połowa klasy. 
Druga część, czyli Klub Piw-Paw (to zna-
czy Piwo i Papierosy) nawet nie udawa-
ła, że cokolwiek robi. Przecież pan wie, 
że z gimnazjum człowieka nie można 
wyrzucić. Mało kto repetował – co inne-
go można uczniowi w gimnazjum zro-
bić? Kiedy u nas jakiś nauczyciel chciał 
postawić za dużo jedynek, to dyrektor-
ka mówiła mu, że widocznie źle uczy, 
skoro jego uczniowie mają takie słabe 
wyniki. Gdy na początku gimnazjum za-
cząłem opowiadać, co u nas się dzieje, 

rodzice chcieli mnie przenieść do innej 
szkoły. Przestali chcieć, kiedy dowiedzie-
li się, że nasze gimnazjum jest najlep-
sze. Skoro nasze było najlepsze, to co 
dzieje się w tych gorszych? Na szczę-
ście jakoś przeżyłem te trzy lata, teraz 
dobrze mi się uczy, chodzę do dobrego 
liceum. Ale w tych moich przedmiotach 
ścisłych to szału nie ma – program jest 
dla mnie za łatwy. Dobrze, że dziadek 
po politechnice uczy mnie matematyki 
i fizyki, ciotka polskiego, a na angielski 
i niemiecki chodzę w Domu Kultury. A i 
tak ogólnie to mam przechlapane. No 
i nauczyciele też. Nasza polonistka, gdy 
rozmawialiśmy z nią w czerwcu o matu-
rze, to chyba po raz pierwszy podniosła 
głos. Wie pan, ona jest z tych cichych, 
ale wtedy nie wytrzymała i stwierdziła, 
że w polskiej oświacie rządzą ósemki. 
Dwadzieścia lat temu rządzili półinteli-
genci, potem nastał czas ćwiartek, a te-
raz przy korycie są ósemki. Dodała też, 

że chyba nawet sama minister oświaty 
o tym wie, bo swoje dzieci wysłała do 
prywatnej szkoły.

Nieźle kobita poleciała...Jak powie-
działem o tym ojcu, stwierdził, że polo-
nistki od tej strony nie znał i kupuje jej 
tekst, bo ósemek w jego firmie dużo.”

 Rzeczywiście, młody człowiek ma 
rację – jesteśmy teraz świadkami kom-
promitacji założeń kolejnej reformy wy-
myślanej przez ósemki. Niedawno rząd 
oficjalnie wycofał się z reformy emery-
talnej. Służba zdrowia, następna ofiara 
„reformy”, nie działa prawidłowo – umie-
rają chorzy, ludzie miesiącami czekają 
na operacje, czasami nawet na te,które 
powinny być wykonane jak najszybciej, 
bo ratują życie...

 Żadna z przeprowadzonych w 1999 
roku reform – emerytalna, administracyj-
na, służby zdrowia i oświaty – nie spraw-
dziła się. W tym roku kalendarzowym 
przekonaliśmy się wszyscy, do czego 

doprowadziło przekształcenie szkol-
nictwa. Zniszczono jedną z nielicznych 
wartościowych zdobyczy Polski Ludo-
wej. Wprowadzono bezsensowny spo-
sób organizacji kształcenia, obniżono 
znacznie jego poziom, ograniczono 

nauczanie zawodu, a teraz mimo rady-
kalnego zmniejszenia maturalnych wy-
magań, doprowadzono do edukacyjnej 
katastrofy w szkole średniej – około 30% 
abiturientów nie zdało matury.

 Musimy o tym pamiętać, gdy będzie-
my w najbliższej przyszłości wybierać 
nową władzę. Trzeba iść do wyborów – 
każdych. Ważne są wybory do rad miej-
skich, do naszego śląskiego sejmiku, do 
parlamentu, a także wybory prezydenta. 
Nie ma mniej czy więcej znaczących wy-
borów. To nasza bierność powoduje, że 
do władzy dochodzą amatorzy, krętacze 
czy nawet zwyczajni przestępcy. Wie-
my już, chociażby na przykładzie tych 
nieudanych reform, do czego potrafią 
doprowadzić działania politycznych czy 
ekonomicznych niedouczków.

Przez ostatnie lata rządziła nami w za-
sadzie ta sama grupa polityków – prze-
chodzili z partii do partii, tworzyli nowe 
ugrupowania, były to jednak zazwyczaj 
zmiany nazw. Oni sami niczego się nie 
nauczyli i nadal chcą rządzić tak, jak ro-
bili to wcześniej. Jak? Już nam pokazali. 
Wybierzemy ich znowu? No to, jak mówi 
mój znajomy licealista, będziemy mie-
li przechlapane. Prawie wszyscy – bo 
władza zawsze się wyżywi.

Opinia

Silesiofrenia
Ostatnimi czasy 
da się zauważyć 
wzmożoną ilość 
newsów i artyku-
łów poświęconych 
Śląskowi. Na pew-
no jednym z czyn-
ników pobudzają-
cych je jest udana 
akcja zbierania 

podpisów pod śląską ustawą, in-
nym są także zbliżające się wybory. 
Natomiast wszystkie artykuły mają 
wspólny mianownik – pisane są przez 
znamienitych ekspertów hołdujących 
zasadzie “nie znam się, więc się wy-
powiem”.

Skandaliczne wypowiedzi nie kończą się 
jednak na samych dziennikarzach, wy-
głaszających coraz to bardziej skrajne 
opinie. Tak, gdzie kończy się dziennikar-
ski „obiektywizm”, zaczynają się inter-
netowe komentarze. I tak Ślązacy to V 
kolumna, folksdojcze, bydlaki i chamy. 
Autonomia to separatyzm, proniemiec-
kość, awanturnictwo i ostatnio bardzo 
na czasie – agentura Putina. Co bar-
dziej radykalni proponują do nas strze-
lać, palić na stosach, ładować do gazu 
czy co tam jeszcze – gdyby tylko tłusz-
czy popuścić cugle, spada kulturowa 
otoczka i wychodzi bestialstwo.

Szanowni Państwo, trzeba sobie po-
wiedzieć szczerze – Polska nas w tym 
względzie zawiodła. Nie udało się po-

łączyć odmiennych kulturowo „Ziem 
Wyzyskanych” z zalatującą akermań-
skim stepem ścianą wschodnią. Edu-
kacja leży, produkując tumanów, któ-
rzy nie potrafią nawet bluzgać zgodnie 
z zasadami tak hołubionej przez siebie 
ortografii, a starsze pokolenie cechuje 
tak rażąca znieczulica, że trzeba tylko 
usiąść i zapłakać nad stanem rzeczy. 
To już nie tylko państwo, ale przede 
wszystkim społeczeństwo wymaga 
drastycznych, głębokich zmian. Pyta-
nie tylko, czy uda nam się ucywilizo-
wać społeczeństwo? Jedno wiemy na 
pewno – poziom kultury wzrasta wraz 

ze wzrostem zamożności, to się dzie-
je jakoby niechcący. Z drugiej strony 
biednym, głupim tłumem łatwiej ma-
nipulować. W związku z czym, zwra-
cam Państwa uwagę na pewną rzecz 
– czym bardziej zaawansowane go-
spodarczo i społecznie postulaty dane 
ugrupowanie głosi, tym bardziej zależy 
mu na rozwiniętym społeczeństwie, 
gdyż tylko ono może je poprawnie zro-
zumieć i zaakceptować. A jak widać, 
już nie tylko autonomia, ale i nawet 
wielokulturowość zdecydowanie prze-
rasta dzisiejszych cebulaków zamiesz-
kujących III RP.

Transport

I znów śląskie pozostaje 
w tyle

Ostatnie  k i lka -
naście  miesię -
c y  o b f i t o w a ł o 
w uchwalanie przez 
władze wojewódz-
kie i związek ko-
munalny szeregu 
dokumentów stra-
tegicznych z dzie-
dziny transportu. 

Należały do nich m.in. „Plan zrów-
noważonego rozwoju publicznego 
transportu zbiorowego dla obszaru 
KZK GOP” na lata 2013-2020 czy też 
„Strategia Rozwoju Systemu Trans-
portu Województwa Śląskiego”.

Ruch Autonomii Śląska we współ-
pracy ze Stowarzyszeniem Rozwo-
ju Kolei Górnego Śląska za każdym 
razem w czasie konsultacji społecz-
nych przygotowywał własne opinie 
i postulaty zmian w proponowanych 
dokumentach. Do drugiego z ww. do-
kumentów, szczególnie ważnego dla 
regionu z punktu widzenia dalszego 
rozwoju transportu zbiorowego, RAŚ 
zgłosił gros uwag, z których najważ-
niejsze to: – brak hierarchizacji celów 
(błędy metodyczne: brak sekwencyj-
ności – pewne cele muszą być zreali-
zowane wcześniej, aby móc zacząć 

realizację kolejnych, kolejność prze-
ciwna efektu nie przyniesie; zachwia-
nie wagi – cele/inwestycje o mniejszym 
znaczeniu stawiane na równi z celami/
inwestycjami podstawowymi), – brak 
zapisów z zakresu zarządzania trans-
portem (organizacji/koordynacji regio-
nalnego transportu publicznego) oraz 
dotyczących sposobu i postulowanych 
źródeł finansowania transportu regio-
nalnego; zachwiane proporcje między 
transportem drogowym a kolejowym – 
ograniczanie potencjału transportu ko-
lejowego; marginalna pozycja integracji 
taryfowej w transporcie regionalnym 
i aglomeracyjnym. 

Na tle pozostałych aglomeracji w Pol-
sce pozostajemy w tyle (Warszawa, 
Wrocław, Gdańsk, Poznań – kolej re-
gionalna włączona do transportu aglo-
meracyjnego); Postrzega się transport 
kolejowy wyłącznie w skali regionalnej, 
nie dostrzega się jego roli w transpor-
cie aglomeracyjnym. Stworzono błędną 
listę inwestycji priorytetowych w infra-
strukturę kolejową. Uchwalona Strate-
gia, uwzględniająca tylko część postu-
lowanych przez RAŚ zapisów, niestety 
nie niesie wizji radykalnej zmiany nie-
wydolnego systemu transportu zbioro-
wego w regionie prowadząc do utrwa-
lenia stanu obecnego.

Kazimierz 
Martyn

Dla ślązakożerców – piknikowa atmosfera VIII Marszu Autonomii.

W ubiegłym roku szkolnym około 30 % zdających oblało egzamin maturalny. Ciekawe jak będzie 
w przyszłym roku? 

Tomasz  
Jarecki

Przyjęta przez województwo strategia nie pozwoli w pełni wyko-
rzystać m. in. potencjału Elfów i nie zlikwiduje w pełni obecnych 
niedociągnięć.

Michał 
Plaza
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Marian
Kulik

Ślōnskie ślady

Richtich ślōnski Jurapark
Fto mŏ bajtla abo 
bajlti, tyn wiy, co 
placów, kaj idzie 
z niymi pojechać, co 
by mieli kupa szpa-
su, je w pierōny. 
Roztōmajte parki 
rozrywki, rōmle z ka-
rasolami i inksze. 
Ale ô małowiela we 

kŏżdym idzie sie trefić z wielgszōm abo 
myńszōm grupōm dinozaurōw. Toć, że 
to skuli sukcesu hollywoodzkigo filmu 
sprzed 20 lŏt – Park Jurajski. 

Niy mōm sōm nic przeciwko dinozaurōm, 
a nawet pedziōłbych co fest mie zŏwdy 
interesowały, ale jak patrza na te gupoty, 
kere właściciele tych przybytkōw fōndujōm 
naszym dzieckōm, to aż mie telepie. 
Wszyndy jyno t-rexy (niykerym nawet sie 
niy chce abo niy poradzōm przetupliko-
wać, a dyć u nŏs na tyn gatōnek sie zŏwdy 
gŏdało tyrranozaur), diplodoki z dugimi 
karkami i inksze mynij abo bardzij udane 
kopie amerykańskich gŏdōw przedpotopo-
wych. Niby wszyjsko je doporzōndku, ale 
w zdecydowanyj wiynkszości walory edu-
kacyjne tych parkōw sōm lichuśke. Kole 

siebie stojōm zorty dinozaurōw, kere nigdy 
sie niy trefiyły, bo żyły dziesiōntki miliōnōw 
lŏt ôd siebie. Kŏżdy taki park nazywŏ sie 
Juraparkym (skuli filmu, ô kerym żech 
już spōmniōł), ale jejich nŏjwiynkszŏ 
„gwiŏzda” czyli tyrranozaur nigdy w geolo-
gicznym ôkresie, kery je nazywany jurōm, 
niy żyła. Styknie pedzieć, że bliżyj t-rexōm 
je do nŏs – ludzi. Dyć żyły pod kōniyc kre-
dy – 65 mln lŏt do zadku. A take – tyż już 
spōmniane – diplodoki, kere czynsto sōm 
pokŏzane kole tyrranozaurōw, niykedy jak 
tyrranozaury na nich napadajōm, żyły 150 
mln lŏt tymu. Czyli 85 mln lŏt przōdzij niźli 
tyrranozaury. I żŏdnego właściciela takego 
Dinoparku to niy szteruje.

Na tym tle Jurapark w Krasiejowie je 
wyjōntkowy. Postawiyli go na placu po 
staryj grubie ôdkrywkowyj, kaj fedrowali 
za surowcym do produkowaniŏ cymyn-
tu w Cymyntowni Strzelce Ôpolske, kerŏ 
potym połōnczyli ze Cymyntowniōm 
Gōrażdże. W czasie roboty na tym tery-
nie, „ôdkrywkowe bergmōny” trefiyli na 
skamiyniałości jakijś przedpotopowyj ga-
dziny. Przyjechali tam paleōntologi. W la-
tach 90-tych XX storŏcza znŏdli tam kupa 
kości roztōmajtyj – wtynczŏs jeszcze niy 
poznanyj – gadziny. Dopiyro niyskorzij 

prof. Dzik z Insztytutu Paleobiologiji Polskij 
Akadymii Nauk ôpisōł to, co znŏdli. I jak 
to yntlich pokŏzały naukowe cajtōngi, to 
bōła richtich wielgŏ synsacyjŏ. Dyć tam bōł 
ôpisany blank nowy gatōnek – silesaurus 
opolensis czyli ślōnskozaur ôpolski. Potym 
bōły znŏleziōne w Krasiejowie jeszcze in-
ksze zorty nowyj gadziny – w tym tyż cy-
klotozaur (ziymno-wodny płaz), metopo-
zaur (płaz słodkowodny), fitozaur (wodny 
gŏd drapieżny) czy polonozuch ślōnski 
(piyrszy na naszym terynie naczelny gŏd 
drapieżny). We Krasiejowie cōłkŏ ta ga-
dzina idzie ôbejrzeć. Toć, że tyż inksze, 
„ôbce” gatōnki jak tyrranozaur. Ale blank 
inakszyj niźli w inkszych dinoparkach. 
Tam widać jak fest daleko tyrranozauro-
wi je do naszych, ślōnskich dinozaurōw, 
kere żyły na kōńcu triasu, wiyncyj jak 150 
mln lŏt przed nim. Ale zanim to sie ôbej-
rzy trza sie karnōńć „wehikułym czasu” 
czyli wozidłym, kere wyglōndŏ jak cosik 
à la cug, kery jedzie bez tunel czasu ôd 
poczōntku wszechświŏta aże po czasy, 
jak gŏdy zawładnyły naszōm Ziymiōm. 
Potym trza wylyź ze cuga i dalij sie 
idzie piechty. Wszyjsko je poukłŏdane 
chrōnologicznie i nŏjprzōd sie ôglōndŏ 
gadzina ze triasu (przede wszyjskim na-

sze, ślōnske gatōnki), potym ze jury, a na 
kōńcu ze kredy. I – trza to prziznać – czu-
je sie we nogach jak daleko je ôd na-
szego ślōnskozaura do słynnego t-rexa. 
Niy jyno bajtle spamiyntajōm ta lekcyjŏ. 
Po drodze idzie tyż ôbejrzeć to, czego 
sie niy trefi w żŏdnym inkszym Jurapar-
ku – prawdziwe skamiyniałości silesau-
rusa. Ôkrōm tego we Krasiejowie sōm 
dwa wielge place zabaw, park rozrywki 
ze plażōm i małym jeziorym, kaj idzie 
popływać jakby kōmuś bōło za gorko, 

kino 5D, prehistoryczne ôceanarium i – 
niydŏwno ôtwarty – Park Nauki i Ewolu-
cyji Czowieka. Ta ôstatnio tajla je blank 
multimedialnŏ i interaktywnŏ i doprŏwdy 
robi wielge wrażynie. Żeby niy bōło tak 
piyknie, trza pedzieć, że gastrōnōmijŏ 
mogłaby być lepszŏ. Ale i tak Krasiejōw 
to niyzwykłe miejsce i aż żŏl, iże ôdległe 
ô 30 km Lisowice kole Lublińca, kaj ôstōł 
znŏleziōny inkszy sławny ślōnski dinozaur 
(smok z Lisowic) niy mogōm sie pochwŏlić 
nawet kupa myńszym dinoparkym.

Śląska powieść w odcinkach

Śląska Saga część 19 
Hyjdelka i Erika, bę-
dąc z natury bardzo 
inteligentne i spo-
strzegawcze, szyb-
ko zorientowały się, 
że udając siebie na-
wzajem, mogą od-
nosić spektakular-
ne sukcesy. Stały 
się do tego stopnia 

zuchwałe, że usiłowały przechytrzyć 
nawet Ulfika – swojego ojca. A było 
to w przedostatnią niedzielę kwietnia 
na początku sezonu odpustowego. 
Właśnie odpust w Dębieńsku, jako 
pierwszy, zawsze obfitował ilością 
i różnorodnością budōw, szusbudōw 
i karasoli. Między nimi przechadzali się 
Ulfik z Emką trzymając dzieci za ręce, 
które kupowały na przemian różne za-
bawki i słodycze, każda z osobna prze-
konując ojca, że jeszcze nie dostała, 
bo przecież dał siostrze. Wtedy zde-
nerwowany Ulfik, wskazując na ubru-
dzone od słodyczy usta, powiedział:

 – To wy najduchy dwa myślicie, że wŏs 
nawet rodzony ôjciec nie rozrōżni? Za 
kara marsz do dōm. 

Próba przechytrzenia ojca niestety się 
nie powiodła. Dla Czecha Ulfika, będą-
cego wanielikiem i już od jakiegoś czasu 
znaczącą postacią na kopalni Knurów, 
znaczyło bardzo wiele, aby pokazać się 
z rodziną akurat w takim miejscu. Aby 
witać i być witanym przez katolików, 
od których mogła zależeć jego dalsza 
kariera zawodowa. Małżeństwo Emki 
z Czechem – jak go cała społeczność 
wiejska nazywała – postrzegano jako 
bardzo udane, co dało się zauważyć 
szczególnie po śmierci teściów, kiedy 
to Ulfik przejął oficjalnie całą gospodar-
kę. Zaczął ją prowadzić w sposób prze-
myślany i nowoczesny konkurując na 
tym polu ze swoim szwagrem Karlikiem. 
Poza tym był również bardzo cenionym 
ekspertem górniczym i wielu znajomych 
pytało się go, czy nie warto pracować na 
jednym stanowisku. Wtedy on zawsze 
jednakowo odpowiadał:

 – Piyniōndze nŏjlepiyj zarabiać 
gowōm, ale dlŏ familji nŏleży robić ryn-
kami i gowōm.

Emka zaliczała się do tej grupy kobiet, 
które stawiają swego męża na piedestale, 
choćby momentami nawet na to nie za-
sługiwał i kierują się maksymą: mōj chop 
to moja ôzdoba, kero trza glancować, 
coby niy wyblakła, bo kej ôn wyblaknie 
dziś. to jŏ jutro.

Dla niektórych kobiet z kręgu kamra-
tek, z którymi Emka lubiła porajcować ta-
kie peany, głoszone na cześć własnego 
męża, były bardzo podejrzane i kiedyś 
podczas jesiennej biesiady postanowiły 
wysondować, na ile są prawdziwe. 

Do tych jesiennych biesiad Emka czy-
niła przygotowania już od wiosny, kiedy 
pierwszy raz wyprowadziła na dwór gęś 
z dziesięcioma pylikami, które jeszcze 
w żółtym puchu karnie maszerowały po 
placu za gąsiorem. Od tego dnia aż do 
końca lata, kiedy zaczęto je szkubać, roz-
legało się wokół domu codzienne wołanie 
– liwal! liwal! Po chwili już całe stadko sta-
ło z uniesionymi ku górze łebkami, czeka-
jąc na zapowiedziany futer. Żeby wszyst-
kie gąski uchowały się do jesieni, było 
niezmiernie rzadkim zjawiskiem, gdyż lis 
– stały bywalec pobliskich lasów i najwięk-
szy „miłośnik gęsiego mięcha” – czuwał 
dniem i nocą, redukując ilość stada nawet 

o połowę. Emka nie była żadnym wyjąt-
kiem i do skubania udało się jej dochować 
osiem z dziesięciu gąsek, co i tak oboje 
z Ulfikiem uważali za sukces. Teraz sie-
dząc wygodnie w dobrze ogrzanej izbie 
i szkubiōnc gęsie pierze w towarzystwie 
swoich kamratek, myślała przede wszyst-
kim o tym, żeby uzyskać z pierza jak naj-
więcej puchu, który był podstawą każde 
pierziny czy zygōwka. Każda szanująca 
się dzioucha, jak się wydŏwała musiała 
dostać ausztojer. W przeciwnym razie 
była wielkŏ gańba dlŏ nij i cŏłkij familji. 
Emce nawet na myśl nie przyszło, żeby 
mogła dziouchōm zrobić coś takiego i nie 
usypać każdej na czas pierziny i dwóch 
zygōwkōw. Dlatego zawsze mówiła:

 – Im wcześnij tym lepij, bo żŏdyn ôj-
ciec abo matka niy zgodnōm, kej im dzio-
ucha coś do dōm prziniesie.

Jedna ze szkubjōncych kobiet, która 
siedziała najbliżej pieca, nie mogąc już 
wytrzymać bijącego od niego żaru, za-
wołała do Emki:

 – Ôtwōrz jyno ôkno, bo sam za chwila 
zgoreja przi tym piekaroku!

A gdy Emka już otwarła, dodała:
 – A terŏz nalyj po kieluszku tygo 

ajerkōniaku, coś go tak z twojim chopecz-

kiym szelōntała, bo mie ôd tygo kwapu 
zaczło w karku drŏpać, choby mie tam 
fto sztalbyrsztōm pochechłōł. 

Po tych słowach reszta kobiet zaczęła 
jazgotać:

 – A dyć ! A dyć! Nalyj! 
Potem nastąpiła cisza, przerywana 

od czasu do czasu siorbaniem gęstego, 
a mocnego ajerkoniaku. Gdy litrowa bu-
telka została w dwóch trzecich opróżnio-
na, jedna ze szkubaczek z oczami jak 
jałówka i lubieżnym uśmiechem zaczęła 
opowiadać:

 – Jużech sie wŏs baby chciała dŏwno 
spytać, yno mje bōło gańba. Jak sie wy 
dŏwŏcie rady ze swojimi chopami, bo mōj 
pieron jes robotny, niy powiym, niy pije, 
bajtlōm przaje, ale co jŏ sie go musza na-
prosić, żeby przinŏjmnij rŏz na miesiōnc 
zy mnōm lygōł. Kedyś to żech jeszcze 
bōła takŏ gupiŏ i żech kŏżdo sobota sie 
kōmpała, a potym łaziła ekstra kole niygo 
jyno we koszuli. A ôn – mamlas jedyn – 
zamiast mie łapnōnć, kaj czeba, to zarŏz 
leciōł na dwōr i tam coś trzaskōł tak dugo, 
a żech poszła spać. A wiycie baby, jŏ cho-
pa potrzebuja. Choby i dziynnie ku mie 
przyłaził, to by mie sie niy zmierzło i była 
bych mu rada.

Po chwili napiętej ciszy odezwała się 
druga kobieta: 

 – Przijdź do mie, to ci z radościōm po-
daruja cało dolnio połowa ôd mojigo cho-
pa razym z galotami. Mōj je choby kokot 
i tyż tak jak kokot by musiōł mieć niy jedna 
jyno cōłkie stadko. Jŏ boroka już niekiedy 
musza sie przed nim kryć, bo inaczyj, to 
ten gizd, by mie deptōł jak kokot kureczki. 

 – Ja , Ja… my biydne baby, muszymy 
sie z tymi naszymi gupielokami cōłkie ży-
cie użyrać, choby nŏs ftoś za coś pokarōł 
– dodała następna.

Po tych nieco frustrujących opowie-
ściach któraś z kobiet zanuciła jakąś 
wesołą piosenkę i po chwili wrócił dobry 
nastrój. Wtedy jedna ze szkubaczek za-
wołała:

 – Emka, a ciebie twōj Czech przaje 
abo tak jyno markyruje i po boku za dru-
gimi patrzy, bo musza wŏm baby pedzieć, 
że kedy mie widzi, zŏwdy sie śmieje i tak 
patrzy mi do ôczōw, że mi sie zarŏz ciepło 
robi kole słabizny . 

Emka przysłuchując się tej szkubkowej 
konwersacji od razu domyśliła się, że ten 
cały babski dialog zmierza w jej stronę. 
Powolutku, a nawet niemrawo, aby nie 
okazać emocji, odłożyła miskę z kwapem 
i zaczęła z cicha:

 – My z mojim Honzōm tak sie 
zgŏdzōmy, że we wieczōr ôn jyno wej-
rzy na mie, jŏ na niygo i już wiymy, że 
bydymy się przoli. W tym przoniu tak my 
sie już dopasowali, że po wszyjskim tak 
mocno śpia, chobych się pigōłek najadła. 
Potym mie gańba przed dzieciami, bo 
mie rano muszōm budzić. Bo jŏ sie tak 
baby myśla, że to niy może być ani du-
gie, bo to niy jes żŏdyn maratōn ani tyż 
za krōtkie , ale przede wszyjskim udane.

W izbie zaległa cisza. Dopiero po ja-
kieś chwili rozległ się pojedynczy głos:

 – Jak gŏdŏsz prŏwda, to mŏsz rychtig 
szczyście, żeś na takigo chopa trefiła. 

A potem baby napiły się po kielichu 
ajerkoniaku i w błogim spokoju kończy-
ły szkubanie. Nie miały pojęcia, że te 
całe ich gadanie doszło do Ulfika, który 
leżał sobie przed nocną zmianą w przy-
ległej izbie i przez mysią szparę słuchał 
z uśmiechem na twarzy, jak żona go 
chwali.
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Dwa ôsobniki gatōnku ślōnskozaur ôpolski we Krasiejowie. 
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W takim łóżku mogli sypiać Ulfik z Emką.
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Literatura do polecenia

Polecamy dwie publikacje książkowe  
Wydawnictwa Prasa i Książka  
Grzegorz Grzegorek

„Policja Autonomicznego 
Województwa Śląskiego” 
autorstwa Janusza Mikitina 
i Grzegorza Grześkowiaka – 
wydanie albumowe ukazujące 
dzieje przedwojennej policji 
śląskiej pełne niepublikowa-
nych dotąd fotografii i doku-
mentów. „Album „Policja Au-
tonomicznego Województwa 
Śląskiego” (...) to nowatorska 
próba przedstawienia w for-
mie albumu tematycznego 
funkcjonującej  w czasach II 
RP formacji policyjnej, jaka 
była Policja Województwa 
Śląskiego. Zawiera wiele 
informacji niespotykanych 
w dotychczasowych publika-
cjach poświęconych forma-
cjom policyjnym (prof. zw. dr 
hab. Jadwiga Maria Staw-
nicka.

„Autonomia Śląska” Tomasza 
Ćwienka – atrakcyjnie i przystęp-
nie napisana rozprawa naukowa, 
w której autor wyjaśnia, czym jest 
i nie jest autonomia i podkreśla, że 
„autonomia terytorialna nie powinna 
być utożsamiana z separatyzmem, 
bowiem jest tym rozwiązanie ustro-
jowym, które pozwala na pełniejszą 
demokratyzację i modernizację pań-
stwa”. By zrozumieć dlaczego poję-
cie to budzi skrajne emocje, warto 
sięgnąć po tę książkę, która jako 
pierwsza w Polsce rzeczowo i bez 
emocji opisuje, czym jest autono-
mia. Co ciekawe, Polska – pomimo 
25 lat wolności – niemal od same-
go początku III RP stawiana jest 
w opozycji do autonomii Śląska 
przez polityków, którzy kontestując 
PRL, żywo przywołują hasła propa-
gandowe z tamtej epoki. 

Czasopisma do polecenia

Nowy numer Fabryki Silesii  
już w sprzedaży
Polecamy także najnowsze wydanie kwartal-
nika „Fabryka Silesia” z racji setnej rocznicy 
wybuchu I wojny światowej poświęcone „koń-
cowi świata dziewiętnastowiecznego. Interesuje 
nas Górny Śląsk, którego już nie ma. Piszemy 
o zjawiskach, społecznościach, które odeszły 
do przeszłości.” – czytamy w edytorialu redak-
tora Jana F. Lewandowskiego.

Nowy numer otwiera esej Zbigniewa Kadłubka 
„Dzieci Woltera” o korzeniach Górnego Śląska 
w wieku osiemnastym i dziewiętnastym. 
Próbę rekonstrukcji politycznej regionu 
na przełomie stuleci podejmuje Kai Stru-
ve. Natomiast Guido Hitze i Jan F. Le-
wandowski prezentują dylematy antago-
nistów Wojciecha Korfantego i księdza 
Carla Ulitzki. O wpływie Wielkiej Woj-
ny na zdarzenia przyszłości Krzysztof 
Karwat rozmawia z Ryszardem Kacz-
markiem.

O zaginionym świecie górnośląskiej 
szlachty i związanym z nią pejzażu pro-
wincjonalnym piszą Bernard Linek i Se-
bastian Rosenbaum. Dalej Alojzy Lysko 
przedstawia wiejskie Bojszowy przed stu 
laty, Andrzej Kaluza kreśli losy społecz-
ności żydowskiej w Białej, Grzegorz 
Bębnik pisze o egzotycznych losach 
Górnoślązaków w niemieckich koloniach 
w Afryce, a Henryk Waniek opowiada 
o swoim dziadku w kajzerowskiej flocie. 
Wreszcie Jan F. Lewandowski zapisuje 
wrażenia z wyprawy do Trójkąta Trzech 
Cesarzy w Mysłowicach.

W obszernym bloku literackim nowy 
numer Fabryki przynosi fragmenty 
świetnej powieści Hansa Lipinskiego-
-Gottersdorfa „Nad Prosną” z soczystą 

kreacją przełomu stuleci w rolniczej, północnej 
części Górnego Śląska (w tłumaczeniu Wojcie-
cha Kunickiego). Do tego fragmenty niewydanej 
powieści Jarosława Lewickiego „Hansi” o kato-
wickim dzieciństwie sławnego surrealisty Han-
sa Bellmera. O jego późniejszych losach pisze 
Henryk Waniek w szkicu „Monsieur Hans Bell-
mer”. Numer zamykają stałe felietony Kadłubka, 
Karwata i Villqista. To niektóre pozycje siódmego 
numeru „Fabryki Silesia”, który trafi do saloników 
Empiku, Kolportera i Ruchu pod koniec sierpnia.


